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w Castel Gandolfo
Rzym, w maja.
O dw anaście kilom etrów  od Rzymu, 

w  górach Albańskich znajduje się miejsco­
w ość C a s t e l  G a n d o l f o ,  położona 
m iędzy Rocca di P ap a  a Albano Laziale, 
nad brzegiem  niezw ykle m alowniczego 
lago d‘Albano, jeziora, k tó re  u tw orzyło  
się na dnie k ra teru  nieczynnego wulkanu. 
Okolica jest pełna uroku. Z w iecznie zie­
lonych w zgórz sp ływ ają w innice, w  jas­
nej tafli w ód przeglądają się schodzące

nad sam brzeg jeziora, ogrody, pełne róż.
Na w schodzie zam yka horyzont miasto, 
zaw ieszone na  skale, jak gniazdo orle: 
jest to  skała  papieska, R o c c a  d i P  a p a, 
k tó rą  spowił czar legend średniow iecza. 
Na zachodzie widnieje szeroka, skąpana 
w  b łękitnaw ej mgle Kampanja R zym ska. 
P onad  W iecznęm  M iastem  ja rzy  się kopu­
ła św . P io tra . W  dali w idać sreb rzystą  
taflę M orza Śródziem nego.

Pełnia biedzi&a papieży
Castel Gandolfo było  letnią siedzibą 

Papież-y. O statnim  biskupem  rzym skim , 
który spędzał tu  upalne miesiące letnie, 
był P ius IX. Z chwilą zajęcia Rzym u 
przez w ojska W ik to ra  Em anuela i zerw a­
nia stosunków  m iędzy Stolicą Św. a pań­
stwem wołskiem , papieże nie opuszczali 
pałacu w atykańskiego na znak protestu. 
Zamek Castel Gandolfo, piękny renesan­
sowy pałac z XVT wieku, s ta ł Pustką. II- 
ważany był jednak, podobnie jak 1 Waty­
kan, za obszar eksterytorialny i pozosta­
waj pod zarządem administracji papieskiej.

K onkordat z r. 1928 potw ierdził ekstery- 
torjalność zamku w  Castel Gandolfo, k tó ­
ry  s ta ł się znów letnią siedzibą P apieży.

Rłus XI polecił p rzeprow adzić dokła­
dną restau rację  pałacu, stanow iącego 
w spaniały zabytek. P race, zw iązane z od­
nowieniem  zamku rozpoczęto w  r. 1931 i 
skończono je przed dwoma miesiącami; 
bardzo in tensyw ny udział b ra ł w nich 
znakom ity m alarz Polski, Jan Rożen, któ­
rego zasłużoną sław ę ugruntow ały  w spa­
n iałe freski w K atedrze Orm iańskiej we 
L w ow ie.

Tlctgłe odwołanie wyjazdu papieża
P iu s  XI m iał w yjechać do Castel Gan­

dolfo w  początkow ych tygodniach czerw ­
ca rb., w  pałacu czyniono ostatn ie przy­
gotow ania, zw iązane z przyjazdem  P apie­
ża nad Lago Albano.

Nagle rozeszła się w iadomość, że w y ­
jazd papieski zosta ł odw ołany  i Ojciec św. 
R zym u nie o p u śc i T a zm iana pow ziętej

decyzji, w yw ołała  szereg kom entarzy  
mniej lub w ięcej fan tastycznych . Jednak 
głów ny organ pontyfikalny, „O sservatore  
Rom ano", nie przyniósł w  tej spraw ie ża­
dnych w yjaśnień.

Tym czasem  z kół, zbliżonych do W a­
tykanu, zaczęły  przenikać wiadom ości o 
w łaściw ym  powodzie odroczenia w y jaz­
du Ojca św . z Rzym u.

W  dniu urodzin króla angielskiego, 4 go czerw ca, odbyw a się corocznie w 
Londynie wielka parada w ojskow a. Do parady tej wojsko przygotow uje się 

s ta r > ie, czyniąc próby , k tórym  p rzypatru ją  się tłum y publiczności.

. Castel Gandolfo —  letnia rezydencja papieży*

Sensacyjne sprawozdanie

Komnatpapies&ieft
Według tych wersyj, które podajem y zrezygnow ać z opuszczenia W atykanu * 

naturalnie z całą rezerwą —  przyczyną, nie są ani w zględy natury  politycznej, ani 
ila której Ojciec św. postanow ił narazie  też stan  zdrow ia P iusa XI. k tó ry  jest; b a r­

dzo dobry. Zmiana rozporządzeń, do tyczą­
cych w yjazdu P apieża do Castel Gandol­
fo, nastąpiła naskutek sprawozdania, jakie 
Sekretarzowi Stanu złożył monslgnore 
Caccia Dominion!, m arszałek  kom nat pa­
pieskich, k tó ry  w raz  z mons. Gonfalonierl 
i Velno kierow ał urządzeniem  apartam en­
tów  w  C astel Gandolfo.

Otóż podczas ustawiania mebli w dol­
nym salonie zamku, jeden z robotników 
upuścił na ziemie młotek. Charakterysty­

czny, głuchy odgłos zwrócił uwagę tapi­
cera. Zaczął opukiwać posadzkę i... stwier­
dził, że w rogu sali znajduje się pod pod­
łogą próżnia, wynosząca około jednego 
metra kwadratowego przestrzeni. O swem 
spostrzeżeniu powiadomił natychmiast: 
kierującego robotami restauracyjnemi in­
żyniera Castelli. Ten ostatni po naradzie, 
odbytej z mons. Caccia Dominioni, wydał 
polecenie, zerwania posadzki w tym sa­
lonie. ,

(podkop pod pałacem
' O kazało się ku ogrom nem u zdziwieniu 

architektów , że w rogu sali, w tem  sa­
mem miejscu, w któ rym  robotnik-tapicer 
usłyszał głuchy odgłos, znajduje się ujście 
bardzo długiego podkopu, idącego pod ca­
łym pałacem, a kończącego się w pobliżu 
jeziora. O odkryciu tem  powiadomiono na­

tychm iast Papieża. Jednocześnie inżynier 
papieski, p. Castelli złożył raport,' w 'k tó ­
rym  podkreśla, ;ż e -n ie  może b rać  odpo­
w iedzialności za bezpieczeństw o, tem bar- 

• dziej, że dokładne badania podziem ne bę­
dą w ym agały  dłuższego przeciągu czasu.

W mrokach mekóto
Jakie jest pochodzenie tego tajemnicze­

go gankn?
P rzedew szystk iem  nie ulega najmniej- 

szej w ątpliw ości, że m am y tu do czynie­
nia z robotą, której cel k ry ją  mroki w ie­
ków . Podkop jest bardzo stary , m aterjał 
zużyty  na jego budow ę jest pochodzenia 
rzym skiego. W  spraw ie jego pow stania 
istnieją dwie hipotezy. P ierw sza  u trzym u­
je, że m am y tu do czynienia z daw nym  
podkopem rzym skim , który łączył twier­
dzę, znajdującą się na miejscu dzisiejszego 
zamku z stałym obozem wojskowym w 
Albano Laziale. Za tem  tw ierdzeniem  
przem aw iałaby  ta  okoliczność, że cegła, 
k tórą  jest obm urow any ganek, jest taka 
sama, jaką znajdujem y w ruinach z epoki 
cesarstw a.

W edług drugiej w ersji, pochodzenie 
podkopu jest o wiele późniejsze ł sięga 
końcowe] epoki średniowiecza. Fakt, że 
m am y tu do czynienia z cegią rzym ską, 
niczego nie dowodzi. W iadomo, iż w śre ­
dniowieczu. a naw et w  epoce Odrodzenia, 
używ ano cegieł, pochodzących z ruin 
rźyutskioh, jako doskonałego materiału

budowlanego. T ak  . naprzyk ład  pałace 
Farnezów  i B arberinich budow ane są z ce­
gły  zabranej z Coloseum. P ow sta ło  naw et 
przysłow ie, k tóre p rzekazało  potom ności 
wandalizm  wielkich rodów  w łoskich: 
Ouod non iecerunt barbari, iecere Barbe- 
rini! (czego nie uczynili barbarzyńcy,: te ­
go dokonali B arberini). Podkop w Castel 
Gandolfo zbudowano prawdopodobnie w 
XV wieku.

Słabym  punktem togo tw ierdzenia są 
plany pałacu, k tó ry  przebudow yw ano - 
dw a razy : w  XVI i XVII w ieku.-Na ślady 
podkopu m usianoby w ów czas z całą-pew ­
nością natrafić. T ak  więc, spraw a pocho­
dzenia i celu tajem niczego k u ry ta rza  n ie , 
jest w yjaśniona.

W  każdym  razie, w  zw iązku z tern .od­
kryciem , skłoniono Papieża do pozosta­
nia w  Rzym ie. W  czasie m iesięcy letnich, 
podczas których ma się przeprow adzić 
w W atykanie odnowienie pałacu, Ojciec 
św. zam ieszka chwilowo w now ozbudo- ' 
w anym  gmachu, gdzie m ieszczą się biura 
i apartam enty  gubernator^ Citta del Va* 
ticano, M. A. Cojuba,
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Dalsze wystąpienia antyżydowskie w Cieszynie
Starcia a a  placu Mrafia S®I»ie®I«iegia

Dn. 24 bm. o godz. 18,30 młodzież akade­
micka i robotnicy w ilości około l.SOO osób 
zgrom adzili się w Cieszynie na placu króla 
Jana Sobieskiego, gdzie dem onstrow ali głośno 
przeciw  prow okacjom  w yrostków  żydow skich. 
Policji udało śię manifestantów tylko, częścio­
w o rozprószyć.

O godz. 21-ej tłum dem onstrantów  przybra ł 
na sile. w znosząc groźne okrzyki i gw izdy.

Z chw ilą nadejścia rezerwy policyjnej, 
udało się dem onstrantów  częściow o rozpró­
szyć  1 plac oczyścić, przyczem  zatrzym ano 
6 osób. które następnie zwolniono.

Nad ranem zauważono ną szeregu domów 
napisy: „Niech żyją akadem icy! Bić żydów !" 
N astró j w śród m ieszkańców  jest bardzo  pod-

D zlś: M agdaleny 
Ju tro : A ugustyna 
W schód słońca: g. 3 m. 48 

Zachód: g. 20 m; 05 
Długość dnia: g. 16 m. 17

niecony. W dn. 25,bm. przyjechał do Cieszy­
na do Koła Zw. Młodz. Akad. Wszechpolskiej 
poseł Kornecki, a w dn. 26 bm. spodziew any

by ł p rzy jazd  red . Z ajączka z B ielska, w 
zw iązku z czem w ładze oczekują spo tęgow a­
nia nastro jów  antyżydow skich.

R o M d e  d z ie c i?

J f t r o n i f ó a  f l a s f i a
R e d a k c j a  i  a d m i n i s t r a c j a :  
u l i c a  S o b ie s k i e g o u ,

K a to w ic e ,  
t e l .  3 4 9 -8 1 .

REPERTUAR TEATRU POLSKIEGO W KATO- 
WICACH:

NIEDZIELA: g. 16 „Rodaina"!;
g. 20 „Zgorszenia publiczne".
PONIEDZIAŁEK: Z 20 „Ten i tamten".
WTOREK: Z. 20 „Zgorszenie publiczne".
ŚRODA: g. 20 „Zgorszenie publiczne".
A  REPERTUAR TEATRU POLSKIEGO NA PRO­

WINCJI:
KRÓL. HUTA: Go da: „Królewna Śnieżka i 7 kar­

tów" (dla dzieci).

REPERTUAR KIN.
KATOWICE. Capltol: „Obława" i „Jego ekscelencja 

stfbicfct". Casloo: „Kochałem clą w irode". Colosseum: 
„Pod stuMeniea". Pałace: „W cieniu krzyża". Rlalto: 
, ,Talenrnlca ogrodu zoologicznego". Union: „Nie jestem 
aniołom" I „Szyb L. 23". Dębina: „Zabójstwo o św i­
cie" I „Kobieta, która cie nigdy nie zapomni".

KRÓL. HUTA. Apollo: „Uśmiech szczęścia" I „Noc 
na froncie". Colossenm: „Wampir z Duesseldorlu" I 
„Maharadża Rampuru".

SZOPIENICE. Helios: „Raj podlotków" I „Szyb 
t .  33".

RYBNIK. Apollo: „Profesor w kabarecie". P a lie- 
„Życie bez Jutra".

KINA W ZAGŁĘBIU.
SOSNOWIEC. Zagłębie: „Glos skazańca". Palaca: 

„Arystokracja podziemi". Eden: „Żółty detektyw".
BĘDZIN. Apollo: „Shańbiona". św iatow id: „L. 14 

gatonęta". Nowości: „Nocny lot".
DĄBROWĄ. Ars: „Wielka grzesznica".
ZAWIERCIE. Stella: „PlatjmOwa blondynka".

Zbliża się okres w afcacy j szkolnych, 
z utęsknieniem  oczekiw anych p rzez n a ­
szych  milusińskich, k tó rzy  już z góry  cie­
szą się na czas spędzony beztrosko, w  k tó ­
rym  dostatecznie będą mogli się nabaw ić 
i w yhasać. W  m iastach i m iejscowościach 
obwodu przem ysłow ego m łodzież szkolna 
m arzy  o  spędzaniu okresu w akacyjne­
go gdzieś w  górach, nad m orzem , albo n a ­
w et na w si nad rzeczką i w  pobliżu lasiów. 
Ci, którym  rodzice lub opiekunowie za­
pewnili już pobyt w  jakiejś zdrow otnej 
miejscowości, dzielą się tą  radościa ze 
swoim i kolegami wzgi. koleżankam i. W ie­
lu innych z bijącem  serduszkiem  oczeku­
je pom yślnych wiadom ości od swoich 
krew nych i znajom ych we w ioskach, spo­
dziew ając się stam tąd zaproszenia na spę­
dzenie czasu w akacyjnego. Ci zaś, k tó rzy  
żadnych pod tym  w zględem  nadziei mieć 
nie mogą. oczekują pom ocy ze s trony  
w ładz miejskich i to w arzy stw  społecz­
nych. w ysy ła jących  dzieci na letnisko.

N iestety , z  olbrzym iej armii dzieci, u- 
częszczą?ących do szkół w  m iastach i 
w ioskach przem ysłow ych, ty lko m ały p ro ­
cent skorzystać m oże z w yw czasów , spę­
dzonych na w s i  O lbrzym ia w iększość po­
zostać musi w  domu i czas w olny spędzać 
na  gorącym  bruku, w śród szkodliw ych dla 
zdrow ia w yziew ów  fabrycznych  i dusz­
nego pow ietrza w  w ąskich ulicach. T y ­
siące i dziesiątki tysięcy  dzieci na okres 
w akacyjny  spogląda smutnie, bo c h o c i a ż

w akacje dają dużo wolności, to  z drugiej 
strony  odbierają im pożyw ienie (mleko i 
bułkę), jakie w  szkole bezpłatnie o trzym y­
wali. z akcji dożyw iania dzieci.

T ysiące i dziesiątki ty sięcy  dzieci, 
którym  pow ietrze w iejskie m ogłoby za­
pew nić zdrowie,- nie mogą z tego sko rzy ­
stać.

W ydaw nictw o nasza razem  z Katoh 
Tow. Polek organizuje w roku bież. akcję 
w ysy łk i dzieci na w ieś. Apelujemy zatem  
do w szystk ich  ludzi dobrej woli. by w 
zbożnej tej p racy  nam dopomogli. Kto na 
w si p rzy jąć m oże chłopca lub dziew czyn­
kę na okres tygodnia, m łesiaca lub cały 
czas w akacyjny , niech natychm iast nam 
o tern doniesie.

W łaściciel hotelu „P rezyden t"  w  Go­
czałkow icach Zdroiit w  pow. P szczy ń ­
skim na Górnym  Śląsku, p ierw szy  zgo­
dził sie przyjąć bezpłatnie 2 ćhło.nców w 
wieku la t 12. na okres jednego miestaca.

Nie w ym agam y od w szystkich, k tórzy  
nam  pragną pomóc, by przvim ow ali dzie­
ci zupełnie bezpłatnie. So<M ewamv się 
bowiem pom ocy rów nież od ludzi z m iasta, 
p rzy  pom ocy k tórych ootacić będziem y 
m o g l pobyt naszych letników  na w si. P ro ­
sim y zatem  podać nam w arunku na ja­
kich przy jęłoby  chłopców  i dziew częta 
w  wieku od 7 do 14 lat.

W szelkie pisma kierow ać prosim y pod 
adresem  naszei centrali w Katowicach, 
ul. Sobieskiego 11.

Przedstawiciele gminślak!ch
w  K a l o i r i c a t h

W  sal: rady miejskiej w  K atow icach od­
było się dziś pod przew odnictw em  prez. mia­
sta  Katowic, dr. K ocura roczne w alne zebra­
nie Związku Gmin W oj. Sl. Po spraw ozdaniu 
zarządu i komisji rew izyjnej udzielono zarzą­
dowi absolutorium , następnie uchw al“ no bud­
żet zw iązku na rok 1934/35 w  kw ocie 19.800.00 
tak po stronie dochodów  jak i w ydatków . 

Zarząd zw iązku został uzupełniony nowymi 
członkam i, na k tó rych  w ybrano : burm istrza

A ntesa z l a m .  Gór, burm istrza dr. P rzyby łe
z Bielska, burm istrza K“ ja z  M ikołowa, na­
czelnika Polaka ze Św iętochłow ic i m c .c ln i-  
ka P łonkę z S zarle ja ; komisja re w ;zy:r.a zo­
sta ła  uzupełniona w yborem  burm istrza Zmijł 
z Pszczyny , zkołei refera t na tem at ..Gminy 
śląskie a bezrobocie" w ygłosił prezydent 
Szpaltenstem , poczem uchw alono szereg  rezo- 
liscyj.

RADJO.
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Kalowlce. 9,00 ,,Kiedy ram« ■wstaja norze". 9,03 Oim- 
nnatylta. 9,25 Płyty. 9,40 Płyty. 9,55 Chwilka zospodaf- 
stwa domowezo. 10,00 Transmisja nabożeństwa z  Bazy­
liki Serca Jezwsorrezo na Pradze w Warszawie. 11,37 
Sygnał czasn. 12,10 Wladomośol meteorologiczne. 12,13 
Pojanek muzyczny a Filharmonii Warszawskiej. 14.00 
K*. dr. Bolesław Rosiński: „Cześć Najświętszej MarjS
Pumy w Pieśni". 14,20 Płyty. 14,30 Pieśni majowe. 14.43 
Płyty. 13,20 Orkiestra. 16,00 Program dla dzieci. 16,30 
Płyty. 17,15 Polska Kaorela Ludowa. 18,00 Sluciiowśsko 
y . t. „Gdyby Szekspir dziś napisał". 18,40 Prof. Llgoń: 
„Bery i bojki śląskie". 19,15 Płyty. 19.30 Radkrtyscodnik 
„Co się dzieje na świecie". 19,52 Motyka lekka. 21,00 
Capstrzyk Marynarki Wojennej z Gdyni. 21,17 „Na w eso­
łej lwowskiej fali". 23,13 Wiadomości sportowe. 22,30 
MttJyka lekka. 23,05—23,30, Muzyka lekka.

*
_  W ostatnim czasie nieznani do tej po­

ry osobnicy włamali się do kuchni Szkoły 
Gospodarczej w Hajdukach Nowych, gdzie 
skradli z zamkniętej szafy obrusy i firanki 
ogóinei wartości 150 zL (ok)

— Przed Sądem Okręgowym w Król, Hu­
cie toczyła się w dniu 26 bm. rozprawa prze­
ciw Ti.eiakhn Edwardowi Głombikowj, Karolo­
wi Motyskowi, Jerzemu Kuchcie, zamieszka­
łym w Zgodzie, oraz Teodorowi Froełichowi, 
Eugeniuszowi Masoniowi, Wilhelmowi Dydnie 
i Józefowi Cichemu zamieszkałym w Święto­
chłowicach. Oskarżeni, będąc 6 stycznia br. 
w restauracji p Kuca w Świętochłowicach, 
wywołali awanturę, przyczem doszło do więk­
szej bójki. Policja zamierzała zlikwidować 
*ajśc:e, czemu przeszkodzić mieli wyżej wy­
mienieni. W wyniku przeprowadzonej rozpra­
wy sadowej zasądzono oskarżonego Głombi- 
ka r.a 7 miesięcy więzienia z warunkowem 
zawieszeniem wykonania kary na przeciąg 5 
lat, resztę oskarżonych sad z braku dowodów 
winy uwolnił. (ok)

ttro n i& a  Za& latdom sRa
Redakcja 1 administracja; Sowo wiec, 3-*« 

Maia 5.

— ECHA WYPADKÓW W SOSNOWCU.
Żołnierzem, który uległ wypadkowi w Sos­
nowcu na ulicy, o czem donosiliśmy, jest St. 
Filo z U  pp.. pracujący w P. K. U. w Sos­
nowcu. Jerzemu Ślusarczykowi, któremu 
tramwaj odciął część stopy, dokonano ampu­
tacji całej stopy.

— STREJK NA KOP. „LIPNO" w Łagi- 
szy trwa nadal, przyczem do strejku przyłą­
czyła się i druga zmiana.

— KRÓLIK W PUŁAPCE. Kazimierz Kró­
lik, zam. w Będzinie, ul. Górnicza 79 ujęty 
został na gorącym uczynku kradzieży w skle-

Posiedzenie Komlfcta Funduszu Pracy
w  M a t o w £ c « m f 8

♦  Ile wydatkowano na ofiary bezrobocia ? ♦
W  tych dniach odbyło się w  ratuszu m. 

Katowic pod przewodnictwem prezydenta mia- 
,sia dr. Kocura posiedzenie M iejskiego Komi­
tetu Lokalnego Funduszu P racy . Z sprawozda­
n i  wynika, że w okresie od 15 II. do 17 bm. 
wydal Komitet bezrobotnym produkty za 
44 195.73 z!., opiekując się miesięcznie prze­
ciętn ie od 4300 do 5200 rodzinam i bezrob°t- 
nych. Kuchnie ludowe zaopatrzono w produk­

ty  w artości 31.319.60 zł. Ogółem w ydatk i na 
pomoc w natu rze  w tym  “kresie w ynosiły  
221.423.73 zl.

Na posiedzeniu uchw alono potrzebne k re ­
dy ty  na w ypłatę  zapomóg, zaopatrzenie dzie­
ci p rzystępujących do I Komunji św „ akcję 
m leczną 1 na potrzeby ogródków  dzialk°w ych .
B ezrobotnym , odpracow yw ujący tn  odebrane 
zaporr,og; w ydaw ana będzie prem ja w ilości 
2 kg. mąk: za każdą odpracow aną dniówkę.

0 lepsze połączenie między Katowicami a Wisłą
Ż a le  p o d  a d re se m  3)yr. J io le i w  ttrafoom ie

Od szeregu ła t pow tarzają  się narzekania 
ludności, zam ieszkałej na terenie Śląska Cie­
szyńskiego, o raz  licznych przyjació ł Beskidów  
z  przem ysłow ego terenu Górnego Śląska, na

rozkład  jazdy  pociągów . O trzym aliśm y szereg 
zażaleń, w  których zarzuca się D yrekcji K°- 
lejow ej w  K rakow ie k tóra  zarządza  kolejami 
na Śląsku Cieszyńskim , że  złośliw ie układa

ple Feli Szwajcer, ul. Warszawska 10 w  Sos­
nowcu.

— 24-LETNIA JANINA PIASKOWSKA z
Zawiercia, ul. Piłsudskiego 35 zaginęła. Zanie­
pokojeni rodzice zawiadomili władze, jednak 
dotychczas nie natrafiono na ślad zaginionej.

— ZWYCIĘSTWO BISKUPA. P rzechodzą­
cy p r2ez zieloną granicę Stefan Miodek, prze­
mytnik, natknął się na strażnika granicznego, 
Biskupa, na którego rzucił się bez nam ysłu, 
dusząc go. B iskup okazał się silniejszym  ł

zw yciężył Miodkowi sąd  zaaplikow ał 3 mies. 
w ięzienia.

-  WALKA Z POLICJA W SOSNOWCU. 
Anroni Kniaź, Sosnow iec, S tarcpogońskr, An­
toni Janikow ski, Obchód 1, Antoni Ładko z Po­
ręby. A leksander Czech°wskL Obchód I i Kla­
ra  Stankiew icz, P ro s ta  44 w stanie pijanym 
w szczęli bójkę z  policją na dw orcu w Sos­
nowcu, za co skazani zostali od 1 do 6 mies, 
w ięzienia.

W e wtorek, 29 bm. odbędą się wybory do 
Rady Zakładowej w hucie „Pokój" w Nowym 
Bytomiu. Ch. Z. Z. (lista nr. 5) w ysunęła na 
kandydatów ludzi, którzy dają pełną gw aran ­
cję. iż rzeteln ie spełnią w obec robotników  sw ój 
Obowiązek i nie dadzą się zastraszyć , stojąc 
twardo w obronie dotychczasowych Draw so­
cjalnych. Glosujcie w szyscy  na listę Ch. Z. Z. 
n r. 5. Czołowym kandydatem Listy nr. 5 jest

fF w z e n ie s ie n ie  J S w zęd u  
{TiroiPlnclorialnego

d o  O pola
Z Opola donoszą, że z dniem ^ bm. prze- 

niesiona zostaia  siedziba U rz. P row incjonalne­
go Górnego Ś ląska z R aciborza do Opola.

Aresztowanie sekretarza 
gminy Bobrowniki

Jak donosiliśmy, w urzędzie gminnym w 
Bobrownikach (pow. Będziński) w ykry to  nad ­
użycia finansow e. Nadużycia wykrył inspek­
tor samorządowy KuśmWek, który przepro­
wadził w Bobrownikach lotną kontrolę kasy 
i gospodarki gminnej.

W kasie brakowało pewnej sumy pienię­
dzy, na skutek czego aresztowany został se­
kretarz gminny J. Nogaj. Osadzony on został 
w więzieniu w Będzinie. Dalszo śledztwo 
trwa.

0 10 zl. złamał sąsiadowi 
oftoiayh

Do Stefana W yp i°ra  w Sosnowcu, 1 Maja 
26, przyszedł jego sąsiad Antoni Łosień upom­
nieć się o pożyczone swego czasu 10 zt.

Kiedy Wypiór odmówił, Łosień kijem, któ­
ry miał schowany pod marynarką, pobił do­
tkliwie dłużnika, łamiąc mu obojczyk. — Sąd 
skazał go za to na 6 miesięcy więzienia z  ea- 
wieszeniem kary.

rozkłady jazdy , b y  m iejscow ej ludności ,,do­
kuczyć", albo też, że zastępuje in teresy  T a tr  
z Zakopanem na czele, by zaham ow ać w y jaz­
dy letników  i w ycieczkow iczów  w B eskidy, 
a skierow ać ich w stronę Zakopanego 1 T atr.

W sprawie tej interweniowano przed dwo­
ma laty u P . P rezyden ta  R zeczypospolitej, ba­
wiącego wówczas w Wiśle, który przyrzekł 
poprzeć postulaty przedłożone mu przez de­
legację, żądające przyłączenia kolei Śląska 
Cieszyńskiego do D. K. P. Katowice.

Na Górnym Śląsku koleje kursują dużo 
spraw niej i Dyr. Katowicka, przygotowująca, 
się już do objęcia zarządu kolei na Śląsku Cie­
szyńskim, przygotowała się do usprawnie­
nia jazdy kolejowej. M. in. jazdą koleją z  Ka­
tow ic do W isty, trw ająca  obecnie około 4 go- 
dzin, m iała ulec radykalnem u skróceniu, bo 
pociąg taki kursować miał niecaie dwie godzi­
ny.

N ajbardziej bolł w szystk ich  za in teresow a­
nych to, że now e linje kolejow e w ybudow ane 
z “ s ta ły  za pieniądze S karbu  Śląsk, a więc z 
podatków  i opłat, składanych przez za in tereso­
w anych. Skarb  Ś ląski topił m iliony zło tych na 
budow ę kolei i dróg, a p rzedstaw iciele w ładz 
w ojew ódzkich i Sejm u Śląskiego m otyw ow ali 
w ydatki perspek tyw ą wielkich korzyści na 

przyszłość. Tymczasem ta  przyszłość, a obec­
nie teraźniejszość, przyniosła dużo rozgory­
czenia i zaw odu. Na stosunki kolejowe narze­
kają obecnie w szyscy z w yiątk iem  urzędni­
ków  w D. K. P . K raków.

Jak złośliwym dla interesantów jest obec­
ny rozkład jazdy koleją, świadczy fakt, że na 
stac ję  G łębce dochodzą dziennie trz y  pociągi, 
ale ty lko w czasie od godz. 9 do 10 rano. Po­
ciągi te w racają  puste, bo dopiero dwie stacje 
dalej od Wisły, wolno pasażerom jeździć z 
powrotem. Kto z Glębców pragnie wyjechać, 
do Wisty, ten musi furmanka lub autobusem 
jechać, bo k ftlej pasażerów  przyjm uje tylko 
raz  na dzień ł to w ieczorem . Charakterystycz­
nym jest fakt. że koszty przejazdu autobusem 
są o 50 proc. mniejsze, niż koszty  przejazdu 
koleją.

Pożądanem  byłoby , ab y  Śląskie Linje 
Autobusowe na czas tych m ankam entów  kole­
jow ych zaprow adziły  s ta łą  kom unikację auto- 
busow ą m iedzy Katowicam i a Ustroniem, W i­
słą ł Glębcami. N apewno będzie się to opłaca­
ło, bo przyjaciele Beskidów  chętnie z takiej 
komunikacji sko rzystają , (n)

Tajemnicza kradzież pieniędzy w Czeladzi
$arawif wyroić a a  sprawców

W  ub. piątek około godziny 21-tej Sąd 
Okręgowy w Sosnowcu ogłosił wyrok w spra­
wie tajemnicze] kradzieży  pieniędzy na szko­
dę małżonków W endlów  w Czeladzi, o czem 
donosiliśmy.

Właściciel domu, w którym dokonano kra­
dzieży p . Piotr T arnów ka, skazany został na 
dw a I pół r°ku  w ięzienia, oraz 500 zł. g rzyw ­
n y  Paluch 1 Nowak po półtora roku więzie­

nia. Wf. Juda pół roku, a Jurkiewicz został 
uniewinnony. Skazani Paluch i Nowak doko­
nali kradzieży, Juda stał na czatach, wszyscy 
trzej natomiast twierdzili, że Tarnówka, jako 
właściciel wiedział o posiadanych przez Wen- 
dów pieniądzach i on poinformował ich o tem, 
a potem część skradzionych pieniędzy erze- 
cbowal.

T arnów ka ani w śledztw ie, ani też na roz­
praw ie do winy się nie przyznał. Jednak ob­
ciążają go tak silnie podejrzenia, że sąd  z 
uwagi na to, oraz mając na uwadze ogromną 
krzyw dę wyrządeoną Wendom, którym zra­
bow ano oszczędności całego życia, wymierzył 
tak surową karę. W szyscy  skazani zapowie­
dzieli apelac j-
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Tajemnica „grypsów" ffanjory z w y r o d m ia lc e m
(Bwmgi d z ie ń  r o z p r a w y  p rze c iw  sza fc e  p r ze m y tn ic ze ?

W  drugim dniu r o z p r a w y  przeciw ko 
szajce przem ytniczej, na c ze le  której stał  
z a s tę p ca  „króla p rze m ytn ik ó w "  Żm igro'  
da i S apera , F ra n c isze k  M anjura, p rze­
s łu c h iw a n o  w dalszym  ciągu św iadków . 
Na r o zp ra w ę  M in is ter s tw o  Skarbu d e le ­
g o w a ło  s w e g o  p rzed sta w ic ie la  w  o sob ie  
dr. W iniarskiego z W a r s z a w y .

Ja ko  p ierw szy  św iadek z e z n a w a j  nad­
k o m isa rz  S tr a ż y  Granicznej p. Skibiński, 
k tó rego  zeznania by iy  bardzo ciekaw e. 
Ś w ia d e k  ten z e z n a w a ł  w ub. piątek od 
godz. 17 do 22, a pozatem  uzupełnia? sw o­
je zeznania w  ub. sobotę. Na w stę p ie  
s w y c h  zeznań  p. n adk om isarz  Skibiński 
s c h a r a k t e r y z o w a ł  organizację  tej szalki  
p rzem y tn icze j ,  która objęła spadek P° 
Żm igrodzie 5 S ap erze. Do szajki p rze­
m ytniczej M anjury należało 25 osób, k tó ­
re m ia ły  do sw ej dyspozycji 6 sam ocho­
dów. C z te r y  sa m o ch o d y  w padły  w  ręce 
S traży  G ranicznej, d w a  zaś  z o s t a ły  w  
sp r y tn y  sp o sób  uk ry te  przed czujnem 
okiem S traży  G ranicznei, Manjura sam  
n ig d y  nie  p r z e w o z i ł  p r zem y co n e j  sa c h a ­
r y n y ,  a z a w s z e  p o s łu g iw a ł  s ie  sw o im i  
ludźmi, k tó rych  so w ic ie  w y n a g r a d z a ł ,  na 
co  m ó g ł sob ie  p o zw o lić ,  g d y ż  dochody 
jego by ły  niezw ykle w ysokie. Manjura  
jednak skaptow ał sobie jednego urzędnika 
S traży  G ranicznej na przejściu granlcz- 
nem Góra Redena. U rzędnik  ten w c k r 
gnał do tej spółki jeszcze drugiego dozor­
cę s traży . Oni to przepuszczali sam ocho­
dy z przem ytem  bez żadnej kontroli. 
M anjura niesum iennych strażników  opła­
cał za każdy przepuszczony transport.

W  c z e r w c u  ub. r. w  jednym  z p o s t e ­
ru n k ów  S tr a ż y  G ranicznei zatrzym ano 
sam ochód, co  do k tóreg o  S tra ż  G ran icz­
na miała p e w n e  informacje, że  jest w  nim 
uk ry ta  sacharyna. S kry tk i  jednak n a w e t  
specja liśc i  n ie  m ogli o d k r y ć .  D o  w y k r y ­
cia tej tajem niczej sk ry tk i przyw ołano  
jednego z w yw iadow ców  policji śledczej 
w  K atowicach. S krytk i iednak mimo to 
nie w y ś le d z o n o ,  a w  kilka dni później  
z g ło s i ł  s ię  r z e k o m y  w ła śc ic ie l  sa m o ch o ­
du, którem u S traż  G raniczna m usiała  s a ­
mochód w y d a ć ,  g d y ż  nie b y ł o  ża d nych  
p o d s ta w  p ra w n y ch  do sk on f isk ow an ia  go. 
W  m ię d z y c z a s ie  jednak szofer M anjury, 
niejaki Szw eda, zdradził sk ry tkę, to też, 
gdy zam ierzano sam ochód odebrać, skon­
fiskowano go.

P o  w y k r y c iu  tej skrytki,  w  której  
p r z e m y c a n o  sach a r y n ę ,  aresztow ano 
M anjurę i osadzono w więzieniu katow ic- 
kiem. C ała  szajka strac iła  głowę i dla­
te g o  też  sta rano  się za w szelką cenę po­
rozum ieć z aresztow anym  M anjurą. 
Z w r ó c o n o  s ię  w o b e c  teg o  do jednego ze 
strażników  w ięziennych z propozycją do­
starczan ia  M anfurze „grypsów ". Straż;  
nik w ię z ie n n y  zgłosił o tem naczelnikowi 
w ięzienia, k tó ry  zezwolił mu na d o sta r­
czanie „grypsów ", jednak pod  w a ru n ­
kiem, że  k a ż d y  „ g r y p s11 zostanie w p ierw ­
szym  rzędzie przed  doręczeniem  go, 
przedłożony naczelnikow i w ięzienia, k tó­
ry  w szystk ie  „g rypsy" odpisyw ał i foto­
grafow ał. Na p o d sta w ie  ty ch  „g ry p só w "  
straż  graniczna dow iedziała się o całej 
działalności szajki M anjury. W  „g ry p ­
sach" ty c h  Manjura p ou cza ł s w y c h  w s p ó l ­
ników, w  jaki sposób m ożnaby go w ydo­
stać  z w ięzienia.

O brona stara ła  się w y k a z a ć ,  że „g ryp ­
sy"  te  były... inspirow ane. G d y  w y k a ­
zano, ż e  b y ł o  w ła ś n ie  p r zec iw n ie ,  jeden  
z o b r o ń có w  zadał św ia d k o w i,  n ad k o m isa ­
r z o w i  Skibińskiem u, następujące  pytan ie:  
„C zy  p. nadkom isarzow i w iadom o, że do 
rodzin aresztow anych  i przebyw ających  
w  więzieniu, zw racały  się różne osoby w 
spraw ie dostarczania  „grypsów ", a m. in. 
i do m nie?" Ś w ia d e k ,  sk o n s te rn o w a n y ,  
p a tr z y  p r z e z  c h w ilę  na obrońcę, p oc zem  
d o s ło w n ie  o ś w ia d c z a :  „Nie rozumiem,
czy ktoś z rodziny pana m ecenasa był 
a resz to w an y  i znajdow ał się w  w ięzie­
niu?"... P o  t e m  o św ia d cze n iu  w s z y s c y  
obecni na sali rozpraw  w ybuchnęli długo­
trw ałym  śmiechem, k tó re g o  n ie  u sp o k o i ły  
n a w e t  n apom nien ia  p rze w o d n ic z ą c e g o .

W e d łu g  zezn a ń  św ia d k ó w ,  szajka ta 
p rzem ycała  od siedmiu lat około 300 klg. 
sacharyny  tygodniow o. S tra ż  Graniczna  
w ie d z ia ła  o tem , jednak szajka by ła  tak 
dobrze zorganizow ana, że nie m ożna jej 
było  zlikw idow ać. Jako n a s tę p n y  ś w ia ­

dek z e z n a w a ł  s tróż  garażu, Brzozow ski, je s z c z e  4 ś w ia d k ó w ,  k tó r z y  jednak do  
k tóreg o  szajka za m ierza ła  w y w i e ź ć  do s p r a w y  nic n o w e g o  nie w nieśl i .
N iem iec  i tam go un ieszk od liw ić .  Z ezn a-  P o  przesłuchaniu  ty c h  ś w ia d k ó w  sąd 
nia tego  św iadk a  były  bardzo obciążające p rzerw ał r o z p r a w ę  do poniedziałku-godz, 
dla oskarżonych. P o z a te m  przesłuchano ■ 9 'tei. .(ś)

l w i e  l o n g  g r u z u
R » r c s $ <  w j S i c o pa a a a a a ^  * ■ » « ■ « > R f f  ' m m

25 bni- o godz. 7 rano miała miejsce w 
Mysłowicach na Placu Wolności pod nr. 1 ka­
tastrofa, rzadko spotykana w takich rozm ia­
rach, Na wysokości 11 piętra oderw ał się 
olbrzym i kaw ał ściany, i podm urówki dachu 
i z ogłuszającym  hukiem runął na ziemię, zata- 
rasow uiąc całą jezdnię na sporej przestrzeni.

Okoto 2 tony gruzu legły na ulicy. Spadek

inuru nastąpił tuż przed glównem wejściem 
do domu i tylko w czesnej porze należy za­
w dzięczać że nie było w ypadku z ludźmi.
Gdyby taka masa mar u spadla byta na kogoś, 
pod jego zwałam i pozostałaby tylko bez­
kształtna bry ła  ciała.

Miejsce katastrofy natychmiast ogrodzono 
i izolowano.

SIrzały na lane  tolejowyni i© l Rofea
$$$♦♦ Starcie miecBty policji a złodziejami

Dn. 25 bm. wieczorem na przejeżdżający 
pociąg towarowy, załadowany węglem, w po­
bliżu dworca kolejowego w Rojcy, w skoczyło 
około 10 m ężczyzn i mimo, że pociąg był kon­
wojowany pnzez policję, sprawcy poczęli zrzu­
cać węgiel z wagonów. Wezwani przez poli­
cję do zaniechania kradzieży nie reagowali, 
wobec czego policja wystrzeliła dwukrotnie 
w powietrze, lecz i to nie poskutkowało. Gdy

następnie kilkakrotne wezwanie do1 zaniecha­
nia kradzieży nie odnosiło skutku, policja wy­
strzeliła w kierunku sprawców. Jednym ze 
strzałów ugodzony został 17-letni Edward Ho- 

, rzela z Radzionkowa (ul. Cmentarna 8). Kula 
przeszyła plecy pow yżej bioder i w yszła na 
wylot. Wezwany na miejsce wypadku lekanz 
stwierdził śmierć. Zwłoki przewieziono do 
kostnicy miejscowego cmentarza.

Z Piasków donoszą o ohydnym gwałcie 
dokonanym na 12-lętniej Wiktorii Wł., zam. 
przy ul. Poniatowskiego 83. Zamieszkały w 
tymże domu 43-letni Izm aiłow  Achmedo, zwa­
bił do swego mieszkania dziewczynkę i dopu­
ścił się na niej ohydnego gw ałtu .

Dziecko poskarżyło _ się matce, która za­
meldowała o tem policji.

Zwyrodniałec. który, jak się okazuje, jest 
urodzonym  turkiem , poddanym  Rosji Sow iec­
kie!. został aresztowany i oddany władzom 
sądowym. Przypuszczać należy, że zostanie 
on ukarany przykładnie ■ wydalony z granic 
państwa, jako niepożądany obcokrajowiec.

©o fftafciwic ©rzy%€dz!e 
cyrfs sfanfęmiifciK

Jak nas informują, w najbliższych dniach 
przybyw a do Katowic znany nietylko w kraju, 
a is <i zagranicą. W arszaw ski C yrk S tan iew - 
skich którego program stanie się niew ątpli­
wie' rew elacją  naszego m iasta. Poszczególne 
numery wspaniałego programu, to praw dziw e 
arcydzieła sztuki cy rk°w ej. Cyrk Staniew- 
skich. największe w kraju przedsiębiorstwo 
widowiskowe, posiada w Polsce w yrobioną 
m arkę, rokrocznie bowiem zachw yca zw olen- 
Dków cyrku d°skOnałemi program am i.

W b:eż roku przybywa cyrk Staniewskich 
z programem, jakiego dotychczas w K atow i­
cach nie widziano. Informując o tem naszych 
Czytelników jesteśmy przekonani, że obecny 
program  przew yższy  w szelkie nasze oczeki­
w ania.

Walka o szczeble siarszeństu/a w przemyśle
( R o z M c i e  p e r t r a f ó t a c y f  — M m m & w is fo o  p r m c o w m i fa ó w

W  marcu br. o rz eczen iem  Komisji P o ­
jed n aw czej  i A rbitrażow ej w strzym ane 
zostało  udzielanie szczebli starszeństw a 
pracow nikom  um ysłow ym  górnośląskiego 
przem ysłu górniczo-hutniczego na jeden 
dalszy rok, którem u to orzeczen iu  mini­
ster  Opieki S p o łeczn e j  nadał m oc  o b o w ią ­
zującą.

O b ecn ie  Z w iązek  P r a c o d a w c ó w  w ysu­
nął nowe żądanie obniżki płac tary fo ­
w ych o 15 proc. O dbyte  w  tej spraw ie  
w  piątek, 25 bm. rokow ania pary tetyczne 
rozbiły  się. Spór ro z s tr z y g n ię ty  zostan ie  
p ra w d op od obn ie  p rzez  K om isję  P o je d n a w ­
czą  i A rb itrażow ą.

W  zw iązk u  z p o w y ż s z e m  otrzym u je ­
m y  z kół z w ią z k ó w  p ra co w n ic zy ch  na­
stępujące uw agi:

P r a c o d a w c y  domagali s ię  od przedsta­
wicieli pracow ników  um ysłow ych uznania

konieczności ogólnej .obniżki płac tary fo ­
w ych. Jako m o t y w  podali obniżki uposa­
żeń p ra co w n ik ó w  p a ń stw o w y c h .

P r z e d s ta w ic ie le  p ra co w n ik ó w  u m y s ło ­
w y c h  przytoczyli szereg rew elacyjnych 
cyfr, udaw adniających, że żądana obniżka 
płac nie jest podyktow ana koniecznością 
gospodarczą.

P r a c o d a w c y  unikalj dyskusji na ten te ­
mat, a na s z e r e g  d a lszy ch  s i lnych  argu­
m en tó w  p rzedstaw icie l i  p ra co w n ik ó w  
u m y s ło w y c h  nie znaleźli odpowiedzi, tłu­
m a cząc  się tem, że  nie byli na to nrzygo- 
tow ani. P o  p rzesz ło  4 godzinnej konferen­
cji p rzed sta w ic ie le  p ra co w n ik ó w  u m y s ło ­
w y c h  w y su n ę l i  w n io sek  o odroczenie ro ­
kow ań, d om agając  się od p ra co d a w có w  
przed łożenia  na nastębnei konferencji da­
nych, d o ty c z ą c y c h  k o s z t ó w  w ła sn y c h  
oraz ilości p raco w n ik ów , o p łacan ych  w e ­

dług .p o szc zeg ó ln y ch  grup ta ry fo w y ch .  
P r a c o d a w c y  odm ów il i  temu żądaniu, w o ­
bec c z e g o  dalsza dyskusja została zerw a­
na z ich winy. S pór r o zs trz y g n ię ty  zo­
stanie praw dopodobnie  przez  Komisję P o ­
je d n aw czą  i A rbitrażow ą.

Ż m u  d m ś c f k

Zbieg? z w lązienia
W  ub. piątek zb ieg ł  w śró d  c ie k a w y c h  

okoliczności w ięz ień ,  odsiadujący  s w ą  
karę w  W o d z is ła w iu ,  niejaki F ra n c iszek  
W itos z G o rzyc zek ,  p ow . Rybnik. W ito s  
b y ł  w  k r y ty c z n y m  dniu zatrudniony przy  
malowaniu pokoi w  jed n ym  z dornów w  
mieście .' z k tórego  n iesp ó strzeżen ie  się  
ulotnił i. iak p rzygodni św ia d k o w ie  tw ie r ­
dzą, udał sie w  kierunku na W ilc h w y .  
Zachodzi obaw a, iż W itos będzie usiłow ał 
przedostać się zagranicę do Niemiec, (r)

♦  ❖  „W padła", p o n ie w a ż  eńcia ła  trzeciego  m ę ża  ROip&CZlffty KrOK tJOg&CZa
w W olbrom iaSensacyjny proces toczył się .przed Sądem 

Okręgowym w Sosnowcu. Bohaterką tegoż 
jest 27-letnia M arja Grunwald, zam. w Sos­
nowcu, Piłsudskiego 28. Będąc przystojną, 
wyszła ona zamąż, jednak prędko znudziła jej 
się rola poważnej małżonki. Opuszcza męża, 
zatem i-używa-swobody.-

Nowy jej adorator Stanisław  Łuczywo, 
młody 23-letnj chłopak, olśniony urodą kobie­
ty, wiedząc, że jest. mężatką, oświadczył się 
nadobnej „wdowie11 i... został przyjęty. Spryt­
na kobieta wpadła na dobry sposób i ■ zdo­
byw szy m etrykę urodzenia sw ej siostry, pan­
ny, zawarła pow tórny zw iązek małżeński.

' Prżez pewien czas „małżeństwo11 żyło 
przykładnie, nieokiełzana jednak natura Gctiu-

tŁobuzerskie figle
Dnia 24 bm. po południu nieznani sprawcy 

na drodze z W isły W ielkiej do W isły  Małe] 
zerw ali drut z przew odów  telefonicznych, 
k tóry  następnie rozciągnęli w poprzek drogi i 
na wysokości X m etra  przym ocow ali do p rzy ­
drożnych drzew . Krótko potem jechał droga na

w aldow ej vel Łuczyw ow ej wzięła górę i pew­
nego pięknego dnia zrozpaczony małżonek, 
znalazł gniazdko próżne. Małżonka jego za­
pragnęła nowego męża.

Wściekły z rozpaczy Łuczywo zameldował 
o wszystkiem policji, wobec czego odnalezio­
na w międzyczasie Grunwaldowa, stanęła 
przed sądem. Zarówno ona, jak jej drugi- mąż 
Łuczywo, skazani zostali’po 6 m'es. więzienia 
z zawieszeniem na-3 lata.

Najciekawszym jest fakt, że gdy siostra 
Grunwaklowej chcąc wyjść za mąż, zgłosiła 
się do urzędu stanu cywilnego, oświadczono 
zdumionej, że przecież jest mężatką. Musi do­
piero udowadniać swe alibi.

Z Wolbromia donoszą nam o strasznej tra ­
gedii znanego w mieście kupca Mendla P e r- 
gryebta, właściciela domu i składu zboża. Od 
dłuższego czasu chorow ał on nieuleczalnie, co
w końcu tak mu dokuczyło, że targnął się na 
sw e życie. W ub. środę zamknął sklep i mie­
szkanie i na sznurze pow iesił się.

Zaintrygowana zamknięciem składu rodzi­
na udała się do mieszkania, gdzie odkryło 
straszna prawdę.

Rozpaczliwy krok bogacza wywołał po­
w szechne poruszenie.

rowerze W incenty Kasza z Łąki, który nie 
zauważył na czas przeszkody i najechał na 
drut, skutkiem czego spadt z row eru i doznał 
lżejszych okaleczeń ciała. W czasie pościgu 
przytrzymano Alfonsa Kaszę i Rafała z Lipin, 
Jerzego  Lajtm unda i Leona Danielowskiego, 
również, z Lipin, Sprawców wraz .z doniesie­
niem przekazano władzom sadowym w Pszczy 
nie.

Krwawy pościg za przemytalKmnś poi Czeladzią
iR m m m i m m  w ó r & m c fk  z  p o m m w m m c z m m i

W  n o c y  na  sob otę  na  b łoniach  nad'  
C y n i c z n y c h  pod C zelad zią  miał m iejsce  
niezw ykły  pościg za przem ytnikam i, z a ­
k o ń czo n y  k r w a w o .

Duż-o banda przem y tn ik ó w , idąc p i l a ­
mi, natknęła  się na kilku ukrytych  straż­
n ik ó w  gran icznych , k tórzy  w e z w a l i  p r z e ­

m y tn ik ó w  do' za trzym an ia  się. Ci. ostatni 
jednak rzucili s ię  do ucieczki,  rozbiegając  
s ię  na w s z y s tk ie  s trony.

W  c iem n ośc iach  rozp oczą ł się pościg,  
p rzy cze m  d a ły  .się s ł y s z e ć  s trza ły  r e w o l­
w e r o w e .  W ię k s z o ść  przem y tn ik ó w  zd o ­
ła ła  zbiec, a z bandy o k o ło  30 osób, ujęto

zaledw ie czterech. D w u c h  z nich Ade'ę 
Kołodziejową z C zeladzi,  oraz  Bogumiłą 
Kubasika z Milo wic, kol.  . .P ek :n“ nr. 19, 
znaleziono rannych na w orkach z poma­
rańczam i. Kobietę kula trafiła w  lew a  rę_ 
kę. Kubasik natom iast trofi-ouy zosta ł w  
n-Ogę. R an n y ch  u m ieszczo n o  w  szpitalu.

Z s ą d u  w  Rybniku
Niejaki Józef Opawski zo sta ł  w  dniu 

29 m arca br. z a są d z o n y  za kradzież  to ­
w a r ó w . ' w a r t o ś c i  297 zł., na 6 m ie s ię c y  
w ięz ienia .  Od teg o  w y r o k u  w n ió s ł  o d w o ­
łanie w  nadziei, iż zdoła  się z tej b r z y d ­
kiej s p r a w y  w y w i n ą ć  Nic to jednak nie  
p om o g ło  i Sąd  O k r ę g o w y  na p iątkowej  
rozpraw ie  zatw ierdził w yrok  pierw szej 
instancji w całej pełni.

Józei R ychtarski, zarządca  dóbr i la­
s ó w  księc ia  R a c ib orsk ieg o  o sk a rżo n y  b y ł  
o to, że  od m arca  do końca maja 19.33 r. 
zatrudniał w charak terze  leśniczego W il­
helma Urkego, cudzoziem ca bez zezw ole­
nia. Na P ierw szej rozp raw ie  zapadł w y ­
rok uniew inniający , od k tó rego  prokura­
to r -w n ió s ł  od w o ła n ie .  P o w tó r n ie  rozpa­
try w a n a  sp ra w a  w z ię ła  dla o sk a rżo n eg o  
inny obrót m im o t łum aczen ia  się. jak ob y  
on sam  nie p rzy jm o w a ł  d-o pracy  U rkego.  
Sąd Po naradzie  skaza! zarządcę na 100 
zł. grzyw ny j opłatę 30 zł, kosztów  sądo­
w ych. (r)
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S iostrzeniec księcia B eauiort 1 nieślub­
ny  syn króla Ludwika XV, Marceli S ar- 
bonne skazany  został przez księcia na g a- 
lory  w Tuiortie, skad udało mu sie zbiec 
Jego  narzeczona Adiriaiana, k tó ra  to w arzy ­
szyła mu w ucieczce, zam ieszkała u swe) 
ciotki na  wyśpi® jayeH e na Sekw anie. Na 
w yspę tę p rzyby ł pew nego w ieczoru Leon, 
naź m argrabiny Pamipadour™

w y ja z d u  ż a d n e g o  zn a k u  życia . O b a ­
w ia m  się  o n ieg o . Co ra n o  m am  n a ­
d z ie ję , że ju ż  w reszc ie  p o w ró c i i co 
w ieczó r ro z p a c z am , że je szcze  nie 
w róc ił.

—  M u szę  się  p rz y z n a ć , p an n o  
A d r ja n n o , że ju ż  od  d o ść  d a w n e g o  cza ­
su  c z a tu ję  tu  na  n ieg o , a le  n a d a re m ­
nie.

—  P s t !  T y lk o  s łó w k o ! 
s tłu m io n y m  g ło sem .

D z ie w c z ę  b y ło  ta k  zam y ślo n e , że 
d o p ie ro  te r a z  p az ia  sp o s trz e g ło .

—  N ie  lęk a j się, p a n ie n k o  —  rzek ł 
L e o n , w id ząc  p rz e s tra c h  d z iew częc ia
—  C h c ia łem  ty lk o  o coś z ap y tać ... 
G dzie  je s t  A d r ja n n a , n a rz e c zo n a  s k a ­
zań ca , k tó ry  n ie w in n ie  c ie rp ia ł n a  g a ­
le ra c h  ?

—  K to  p a n  je s te ś , że o to  p y ta s z ?
—  o d p o w ied z ia ło  d z iew czę  zcicha.

—  J e s te m  p aź  L e o n  i g o tó w  b y ł­
b y m  p o m y śleć , że p a n i je s te ś  tą , k tó ­
re j szu k am .

—  J e s te m  A d r ja n n a  V a lm o n t. C ze­
g o  p a n  chce o d e m n ie ?

P a ź  zb liży ł się  do d z iew częc ia .
—  B ą d ź  p an i w z g lę d e m  m n ie  b ez  

o b a w y ! —- rzek ł. —  C zy  n a rz e c zo n y  
p an i, lub  m u sz k ie te r  W ik to r  D e lab o r-  
de  n ie  o p o w iad a ł p an i o m n ie ?  J e s te m  
p ie rw sz y m  p a z ie m  p an i m a rg ra b in y  
P o m p a d o u r!  N a rz e c z o n a  m u sz k ie te ra  
je s t  m o ją  k re w n ą . W id z i p an i, że m o ­
żesz  m i z a u fa ć !

A d r ja n n a  rzeczy w iśc ie  z u fn o śc ią  
sp o jrz a ła  na  p az ia .

—  K o g ó ż  p an  tu  szu k a  n a  w y sp ie , 
p a n ie  L e o n ie ?  —  z a p y ta ła .

—  P a n i, p a n n o  A d r ja n n o ! —  o d p o ­
w ied z ia ł paź , zb liż a ją c  się  do  p ię k n e ­
g o  d z iew częc ia . —  D o  lic h a ! je s t  cze ­
g o  p o z a z d ro śc ić  p a n i  n a rz e c zo n e m u . 
J a k  p an i je s te ś  p ię k n ą ! ... L e c z  w y b acz  
p an i, n ie  p rz y sz e d łe m  p o  to , a ż e b y  
w d z ięk o m  tw o im  o d d a w a ć  p o c h w a ły !

—  Z d a je  m i się , żeś p an  już  k i lk i  
r a z y  p rz e p ły w a ł tę d y  łó d k ą !  —■ o d p o ­
w ie d z ia ła  A d r ja n n a , n ie  s łu c h a ją c  je g o  
g rzeczn o śc i.

—  Ś led zę  p an ią  ju ż  od d o ść  daw n a .
A .w ie  p a n i d la c z e g o ?  A żeb y  się  d o ­
w ied z ieć , czy M arce li S a rb o n n e  je s t  tu  
g d z ie  b lisko .

—  D la c z e g o  p an  g o  sz u k a ?  —  C zy ż­
b y  m u  się  co s ta ło ?

L e o n  ży w o  w s trz ą s n ą ł  g łow ą.
—  N ie , p rz y s ię g a m , że n i e ! —  z a ­

p ew n ił. —  M am  ty lk o  p o lecen ie  p rz e ­
k o n a ć  się, że ży je , że n ie  u to n ą ł, bo 
m o ja  p a n i w ie rz y ć  w  to  n ie  chce , p a n ­
no  A d rjanno '.

—  D la c z e g o  p a n i m a rg ra b in a  p r a ­
g n ie  o te m  w ied z ieć , p an ie  L e o n ie  —  
z a p y ta ła  A d r ja n n a .

—  N ie  w  z łym  z am ia rze , ow szem , 
p rz e c iw n ie ! P a n i  m o ja  je s t d la  M a rc e ­
lego  S a rb o n n e  życz liw ą . J e s t  ona  n ie ­
u b ła g a n ą  n ie p rz y ja c ió łk ą  k s ię c ia  B e a u ­
fo rta . P ra g n ie  p o m a g a ć  M arce lem u  
S a rb o n n e  w  je g o  n ie ró w n e j w alce  z 
k sięc iem .

—  C hce m u  p o m a g a ć  rz e c z y w iśc ie ?
—  R ęczę  za  to  h o n o re m , p an n o  

A d r ja n n o !
Z au fan ie  A d r ja n n y  s ta ło  się  zupeł- 

n em .
—  A ch , g d y b y  ta k  by ło , p an ie  L e ­

o n ie ! -—  rzek ła .
—  P o tę ż n a  m o ja  ro z k a z o d a w cz y m  

p a n i m a rg ra b in a  P o m p a d o u r , po lec iła  
m i w y w ie d z ie ć  się , g dzie  p an i je s te ś  
i czy M arc e le g o  S a rb o n n e  w id z ie ć  m o ­
żna , czy  on  ż y je !

—  Ż yje, pan ie  L eo n ie , ży je !
—  A  z a te m  p ra w d ą  je s t to , w  co 

ta k  tru d n o  by ło  u w ie rz y ć !  C zy  je s t  w 
P a ry ż u ?

—  N ie , p an ie  L e o n ie . P u śc ił się 
w  d a lek ą  p o d ró ż .

—  D o k ą d ?  Z k i m?
—  Z p a n e m  m u sz k ie te re m . D o k ąd , 

n ie  w iem . O ! N ie m a  g o  już  d a w n o ! 
G dy ś p an  tu  n ad ch o d z ił, m y śla łam  
w łaśn ie  o n im . N ie  d a ł m i jeszcze  od

—  N ie m a  g o  tu ta j .  N ie  p o w ą tp ie ­
w a j o p ra w d z ie  m o ich  słów , p an ie  

zaw o ła ł L e o n ie . N ie  ta iła b y m  p rz e d  p an em , 
g d y b y  tu  by ł, b o  n ie  p o są d z a m  p a n a  o 
n ic  z łeg o  i w ie rz ę , że p a n i m a rg ra b i­
na  m a  d o b re  ch ęc i w z g lę d e m  M a rc e ­
lego .

je s t?
W ię c  n ie  w ie  pan i, g d z ie  on

N ie  w iem . W ie m  ty lk o , że z p a ­
n em  m u sz k ie te re m  p rz e d s ię w z ią ł b a r ­
dzo  d a le k ą  p o d ró ż . N ie m a  g o  ju ż  od- 
d aw n a  i n ie  p o w ra c a , p a n ie  L e o n ie !

—  N iech  się p an i n ie  sm u ci, p a n ­
n o  A d r ja n n o !  —-  u sp o k a ja ł  L e o n  s tro -

L e o n  w szed ł do  czó łn a , u k ło n ił się 
s to ją c e j n a  b rz e g u  A d r ja n n ie  i  o d p ły ­
n ą ł na d ru g i b rzeg .

T y m c z a se m  śc iem n iło  się  ju ż  zu ­
pe łn ie . C zó łn o  p az ia  z n ik ło  szy b k o  
w  c iem n o śc iach .

A d r ja n n a  p o z o s ta ła  n ad  b rz e g ie m  
w o d y , c z ek a jąc  n a  c io tk ę .

W te m  w  o d d a le n iu  u k a z a ły  się 
ś w ia tła  n a  w odzie .

—  C o to  b y ło ?  Co z n a c z y ły  te  z b li­
ża jące  się  p u n k ty , ja k  g w ia z d y  c z e r­
w o n e  ?

A d r ja n n a  w p a try w a ła  się  w  n ie  z 
n iep o k o jem .

Ś w ia tła  zb liża ły  się do  w y sp y . B y ­
ły  to  p o ch o d n ie . N a re sz c ie  A d r ja n n a  
p o zn a ła , że zb liża  się  d o  b rz e g u  k ilk a  
w ie lk ich  łodzi. W  ło d z ia c h  s ta li lu ­
dzie z p o c h o d n ia m i.

P aź ujął rączkę pięknej narzeczonej i ucałow ał na pożegnanie...

sk an ą . —  K to , ja k  M arce li S a rb o n n e  
p o k o n a ł ty le  n ie b e z p ie c z e ń s tw  _ i  w y ­
szed ł z n ich  ca ło , te n  n ie  zg in ie  ta k  
ła tw o . L e c z  je szcze  je d n o !  C zy  zn a  
p a n i k s ię ż n ę  R o u b im o n t?

—  T a k , p a n ie  L e o n ie !  L ę k a m  się 
je j!  G dzie  o n a  je s t?  P a n  coś w ie  o 
M arce lim , a le  m i nie chce  p o w ied z ieć . 
M arce li m o że  je s t  w  m o cy  k s ię ż n e j?  
A le  n ie !  T o  b y ć  n ie  m o że ! M arce li 
je s t  m i w ie rn y !  T y lk o , że k s ię ż n a  je s t  
p o tę ż n a  i m o że  b y ć , że z n a la z ła  sp o ­
sób  d o s ta n ia  M a rc e le g o  w  sw e ręce . 
O , ja  się  lęk am  te j  k o b ie ty ! ...

—  M a p an i do  te g o  p o w ó d , p a n n o  
A d r ja n n o , b o  k s ię ż n a  b a rd z o  się  z a j­
m u je  p a n ią  i M arce lim . W in ie n e m  p a ­
n ią  o te m  o s trz e c . C zy  n ie  b y ła  je s z ­
cze n a  w y sp ie ?

—  N ie  w id z ia ła m  je j tu  jeszcze . 
J e s t  w ięc  w  P a ry ż u ?

—  J e s t  w  W e rsa lu . Z re sz tą  na  p o ­
c iech ę  p a n i d o d a ć  m u szę , że je s t p rz e ­
c iw n iczk ą  k s ięc ia  B e a u fo rt.

—  N ie  z m ie n ia  to  zu p e łn ie  je j 
z ły ch  zam ia ró w .

—  S trz e ż  się  je j p a n i!  J e s te ś  b ez- 
b ro n n e m  d z iew częc iem , je s te ś  m ło d ą  
i p ię k n ą , je s te ś  n a rz e c z o n ą  M arc e le g o , 
w sz y s tk o  to  b u d z ić  m o że  zaw iść  k s ię ­
żnej. M ie j s ię  p a n i na  baczn o śc i. A  
g d y b y  M a rc e li tu  p rz y b y ł, p a n n o  
A d r ja n n o , p o w ied z  m u  p a n i, ż eb y  da ł 
m i znać , że tu  je s t. N ie  w y jd z ie  m u 
to  n a  z ł e ! D o w iem  się  z re s z tą  o tem  
od  m o je j k u z y n k i R ó ż y  K la u d y n y , 
sk o ro  w iem , że M arce li w y b ra ł się  w  
p o d ró ż  z m u sz k ie te re m . G d y  jed en  
p o w ró c i, m o żn a  b ęd z ie  b y ć  p ew n y m , 
że p o w ró c i d ru g i. D o  w id zen ia , p a n ­
no  A d rja n n o .

P a ź  u ją ł  rą c z k ę  p ię k n e j n a rz e c zó - 
ne j M a rc e le g o  i u ca ło w a ł ną  p o ż e g n a ­
nie.

A d r ja n n a  o d p ro w a d z iła  g o  aż n ad
b rz e g .

—  C zekam  jeszcze  na  m o ją  c io tk ę !  
—  rzek ła . ■— M ia ła  p o w rócić  z P a ry ż a  
p rz e d  n o cą .

P rz e c z u c ie  ja k ie g o ś  n ie szczęśc ia  
p rz e ję ło  s to ją c e  na  b rz e g u  d z iew czę.

W k ró tc e  b y ło  ju ż  n ie w ą tp liw e , że 
ło d z ie  p rz y b liż a ją  się do  w y sp y .

W  je d n e j ło d z i b y ła  c io tk a  A d r ja n ­
n y , w  d ru g ie j s ta ła  jak aś  d am a , ro z ­
m a w ia ją c a  z c io tk ą .

C z e rw o n e  św ia tło  p o c h o d n i p ad ło  
na ich p o s tac ie .

A d r ja n n a  d rg n ę ła ... D a m ą  tą  b y ła  
k s iężn a  R o u b im o n t. ! _

S k ą d  się  w z ię ła  w  to w a rz y s tw ie  
k s ię ż n e j je j c io tk a ?  P o  co  k s ię ż n a  
p rz y b y w a ła  n a  w y sp ę ?

G łos w e w n ę trz n y  m ó w ił A d r ja n ­
n ie, że k s ię ż n a  je j szu k a .

C o się  s ta ć  m ia ło ?  C o o czek iw a ło  
b e z b ro n n ą ?

Ł o d z ie  p rz y b iły  d o  b rz e g u , lu d z ie  
z p o c h o d n ia m i w y sz li p rzy św iecać .

—  G d z ież  w a sz a  c h a ta , d o b ra  k o ­
b ie to ?  —  z a p y ta ła  k s ię ż n a  s ta re j  c io t­
ki. —  G dzie  w a sz a  A d r ja n n a ?

C io tk a  ta k ż e  n a  b rz e g  w y siad ła .
A d r ja n n a  zb liży ła  się  do  n ie j.
—  T u  je s t  m o je  p o czc iw e d z ieck o ! 

—  rzek ła . —  C h o d ź  A d r ja n n o , ta  do­
s to jn a  p a n i chce  c ię  w id z ieć  i m ó w ić  
z to b ą .

K s ię ż n a  sp o s trz e g ła  ju ż  A d r ja n n ę , 
k tó ra  z trw o g ą  tu liła  się  do  c io tk i.

—  W ie lk i  to  z a sz c z y t d la  c ieb ie , 
m o je  d z ie c k o ! —  m ó w iła  d a le j c io tk a , 
nie p o d e jrz e w a ją c a  b y n a jm n ie j k s ię ż ­
nej o złe z a m ia ry . —  D o s to jn a  pan i 
p rz y b y w a  tu  d o  cieb ie .

—  C h o d ź , c io tk o !  —  o d rz e k ła  
A d r ja n n a  p rz e ra ż o n a . —  T o  k s iężn a  
R o u b im o n t, k tó ra  ju ż  ra z  m ia ła  m nie 
u sieb ie .

—  Z o s ta ń , d o s to jn a  p a n i chce się  
o coś zap y tać .

—  W ie m  o tem , c io tk o , szu k a  
M arce leg o .

K się ż n a  zb liży ła  się z n io są c y m i 
po ch o d n ie .

—  C h o d ź  do  m n ie ! —  rzftk ła ro z ­
k a z u ją c y m  g ło sem .

Adrianna wyprostowała się dumnie,

—  T u  je s te m !  —  o d p a rła . —  C ze­
g o  k s ię ż n a  p an i ż y c z y  sob ie  o d e m n ie ?  
N ie  je s te m  tu  ta k  b e z b ro n n ą , ja k  
w ó w czas  w  w ie jsk im  z a jeźd z ie , g d y  
k s ię ż n a  p a n i k a z a ła  Inn ie  p o ch w y c ić . 
N ie  d am  się p o w tó rn ie  p o z b a w ić  w o l­
ności, c h o c iażb y m  m u s ia ła  s z u k a ć  
o p iek i u k ró la , a lb o  u p a n i m a rg ra b in y  
P o m p a d o u r . • .

—  C o zn aczą  te  po g ró żk i', n ie ro z są ­
dna d z ie w c z y n o ! —  zaw o ła ła  k s ię ż n a  
z d u m ą . —  Z d a je  m i się , że zap o m i­
n asz , k o g o  m a sz  p rz e d  so b ą !

—  P o s ta n o w iła m , że n ie  zn io sę  ża ­
d n e g o  g w a łtu  i m ó w ię  to  k s ię ż n e j pa­
n i, a ż e b y  m n ie  z n o w u  n ie  ch c ia n o  
w z ią ć  w b re w  m ej w o li!  —  m ó w iła  
A d r ja n n a  d a le j ze s ta n o w c z o śc ią , k tó ­
ra  w  o s łu p ien ie  w p ro w a d z iła  s ta rą  
c io tk ę .

-— Ś w ię ta  G e n o w efo ! s z e p n ę ła  s ta ­
ra  k o b ie ta . —  C o c zy n i ta  n ie szczęś li­
w a ?  Z te g o  b ęd z ie  n ie szczęśc ie !

—  N ie  b ó j się  c io tk o !  —  u sp o k a ja ­
ła  A d r ja n n a .

—  M am  ty lk o  w z g lą d  n a  tę  s ta ­
ru s z k ę !  —  o d rz e k ła  k s iężn a . —  I n a ­
czej n ie  p u śc iła b y m  p ła z e m  p o g ró ż e k  
te j d z iew czy n y . N ie  d o p ro w a d z a j 
m n ie  do  te g o , ż eb y ś  p o trz e b o w a ła  lę ­
k a ć  się  m n ie . C ie rp liw o ść  m o ja  m o ­
że się  sk o ń c z y ć  n ag le . C zy  n a p ra w d ę  
sąd z isz , że zw a ż a m  n a  tw e  słow a, że 
k s iężn a  R o u b im o n t o b a w ia  się  tw o ic h  
o sk a rż e ń ?  J e s te m  w y ż sz a  n a d  n ie , n ie ­
ro z są d n e  d z ie c k o !

—  U s iło w a n ie  u p ro w a d z e n ia  m nie’ 
p rz e m o c ą  w y w o ła ło b y  ttl z b ie g o w isk o  
i p rz y s ię g a m  p an i, że ch o c iaż  je s te m  
s ła b ą  i b ie d n ą  d z iew czy n ą , n ie  d am  
się  b e z k a rn ie  zaczep iać .

—  N ie  d ra ż n ij m e g o  g n ie w u , zu ­
ch w a ła  !

:—  N a jś w ię ts z a  M a t jo  P a n n o !  
n a rz e k a ła  s ta r a  c io tk a , z a ła m u ją c  ręce
—  C o z  te g o  b ę d z ie ?  Ś c iąg n ie sz  n a  sie­
b ie  i n a  m n ie  n ie szczęśc ie !

—  N ie  bó j się  c io tk o  ! —  p o w tó rz y ­
ła  A d r ja n n a  z z a d z iw ia jąc ą  o d w ag ą .’
—  N ic  n a m  się  n ie  s ta n ie . K s ię ż n a  
R o u b im o n t n ie  je s t  n a jw y ż sz ą  o so b ą  
w e F ra n c ji .  K ró l  i p a n i m a rg ra b in a  
m a ją  w y ż sz ą  w ład zę , a je s te m  p ew n a , 
że w  W e rs a lu  z n a jd ę  sp ra w ie d liw o ść , 
je ś li b ęd ę  z m u sz o n ą  do  n ie j się  o d w o ­
łać.

_—  P rz y b y ła m  tu , a b y  się  d o w ie ­
d z ieć  od  c ieb ie , g d z ie  je s t  M a rc e li 
S a rb o n n e ! —  rz e k ła  k s ię ż n a  z lo d o w a­
tą  d u m ą , ż ą d a m  o d  c ieb ie , ażeb y ś  to  
p rz e d e m n ą  w y z n a ła , in acze j zmusis-z 
m n ie  d o  d a n ia  d o w o d u , ja k  b ez s iln y m  
je s t tw ó j u p ó r , dz iew czy n o .

_—  N ie  lęk am  się  p o tę g i  p a n i!  
W ie m , że g d y b y m  u le g ła  w oli pan i, 
b y ła b y m  z g u b io n ą ! —  o d rz e k ła
A d r ja n n a  b ez  o b aw y . —  L e c z  n ie  w aż 
się  p an i m n ie  tk n ą ć . R a z  m o g ło  się  
u d ać , bo  w  o d le g łe j częśc i F ra n c ji  
k s ię ż n a  b y ła  p o tę g ą . T u ta j  za n a d ­
uży c ie  sw o je j w ła d z y  i p an i b y łab y ś  
o d p o w ied z ia ln ą .

—• W e ź c ie  tę  u p a r tą  d z ie w c z y n ę! 
k rz y k n ę ła  k s iężn a , p o b la d łsz y  z g n ie ­
w u. —  C iek aw am , k to  się  p o w aży  d ra ­
żn ić  zu c h w a łe m  sło w em  k s ię ż n ę  R o u ­
b im o n t. D rż y j p rz e d e m n ą  A d r ja n n o  
Y a lm o n t!  J e s te ś  b ezs iln ą  is to tą ,  m a r­
tw ą  p iłk ą  w  m o ich  ręk ach . M o g łab y m  
b e z k a rn ie  za  te  s ło w a  k a z a ć  w rz u c ić  
cię do  S ek w an y .

S ta ra  c io tk a  k rz y k n ę ła  p rz e s tra s z o ­
na, z a ła m a ła  ręce  i p ad ła  n a  k o la ­
na  p rz e d  s to ją c ą  d u m n ie  k s iężn ą .

—  L ito śc i, k s ię ż n o  p an i, l i to ś c i ! —  
w oła ła . —  P rz e s tr a c h  i n ie szczęśc ie , 
jak ie  p rzeb y ła , p o m ie sz a ły  jej zm ysły . 
N ie  w ie  o n a  n ic  o M arce lim , k tó ry  nie 
d a je  ż a d n e j o sob ie  w iad o m o śc i i to  
ją ta k  p rz e ję ło .

—  Z lito śc i n ad  w am i chcę być  ła ­
s k a w ą ! —  o d p o w ied z ia ła  k s iężn a , s p o ­
g lą d a ją c  p o g a rd liw ie  na  A d rja n n ę . —• 
A le  g d z ie  je s t  M a rc e li?

(Ciąg dalszy jutro)
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Rząd dyktatorski w Rumunii?
o  d y m is j i  i  m^fysz&mim d y& ta tm ry

Z Wiednia donoszą:
Z B ukaresztu  donoszą, że w  kołach 

politycznych k rążą  pogłoski o mającej 
rzekom o niebaw em  nastąpić zmianie r z ą ­
du . P rem jer T atarescu  by ł p rzy ję ty  przez 
króia Karola. Po opuszczeniu pałacu k ró ­
lew skiego prem jer ośw iadczył dziennika­
rzom, że pogłoski o zmianie rządu są  
niezgodne z rzeczyw istością i, że obecny 
gabinet będzie nadal pełnił sw e funkcje. 
Pom im o tego zaprzeczenia pogłoski o 
ustąpieniu gabinetu utrzym ują się. Ź ró­
dłem tych pogłcTsek jest przedw czorajsza 
audiencja u króla p rzyw ódcy  partji ludo­
wej i byłego prem iera  m arszałka Aver©s- 
cu, k tó ry  uchodzi za  zw olennika m etod fa­
szystow skich.

Co do składu i charak teru  przyszłego 
rządu panuje całkow ita sprzeczność po­
glądów. W edług jednych wersyj_ now y 
rząd będzie rządem  o pełnom ocnictwach 
dyktatorskich, w edług innych now y gabi­
net będzie opierał się na podstaw ach p a r­
lam entarnych.

Z B ukaresztu  donoszą, że w  związku 
z dzisiejszą audiencją prem jera T atarescu  
u 'króla k rążą pogłoski, że król Karol z a ­
żądał dymisji m inistra w ojny generała  
Uica. P re tn je r miał w yrazić  sprzeciw  i 
przedstaw ić królow i dym isję całego gabi­
netu. Król Karol odpow iedział, że reze r­
w uje sobie p raw o przy jęcia  dymisji gabi­
netu w  m omencie, k tóry  uzna za najbar­
dziej odpowiedni. W  kołach politycznych 
tw ierdzą, że zostanie u tw orzony gabinet 
złożony z szeregu  byłych  prem ierów . Mi­
n ister T itulescu nie wejdzie do nowego 
rządu. Zam iary  te  spo tykają się z  ostrą  
opozycją partji narodow o -chłopskiej o raz 
liberałów . Organ byłego prem jera Vaida 
V oevoda „P a tria"  ośw iadcza, że w  Ru- 
rminji nie jest możliwe utw orzenie rządu 
pozaparlam entarnego. S ytuacja Rumunii 
jest zupełnie inna, niż sytuacja w  B uł­
garii. :

Z B ukaresztu  donoszą, że nad ranem  
zma-rla m ałżonka m arszałka A verescu.
M arszalek, którego nazw isko jest w ym ie­
niane w  związku z pogłoskam i o możliwo­
ści zm iany rządu, jest niezw ykle przyb ity

śm iercią sw ej żony i p rze rw a ł prow adzo­
ne rozm ow y polityczne. W  ten sposób 
spraw a przesilenia rządow ego stanie się 
aktualną dopiero po pogrzebie m arsz alko­
wę] A verescu.

Wsrwfad z Paderewskim
O s trz e ż e n ie  p r z e d  planami Hitlera ■■■■

Z Paryża donoszą: być ścisłe  porozum ienie z  P a ry żem  i Lon-
Dziennik „Le Jo u r" zam ieszcza w y- dynem . 

w iad z Paderew sk im  o polityce zagran icz- . m ożna zaprzeczyć, że w  ciągu 
nej H itlera. ostatnich m iesięcy za ry so w ały  się pew ne

nieporozum ienia m iędzy F rancją  a Polską.
W edług tego, 00 pisze dziennik fran- Zaw arcie „paktu czterech", b y ło  tego 

cuski, P aderew sk i zapew nia, że H itler nie początkiem . P o lacy  byli literaln ie oszo- 
w yrzek ł się w cale  Pom orza, usiłuje ou łomieni tem, że ich kraj, k tó ry  liczy 33 
natom iast rozbić sojuszników  w ersalskich miliony m ieszkańców , mógł być uw ażany 
i pod płaszczykiem  pacyfizm u uzupełnia za m ałe państw o. Jasną  jest rzeczą, że 
stan  zbrojeń niemieckich. P aderew sk i w y- celem Niemiec, chociaż zręcznie zainas- 
raża się z całkcw item  zaufaniem  o osobie kow anym , jest rozluźnienie aliansu fran- 
p rezyden ta  DoumergueM  i uw aża, że pod- cusko-pclskiego i naw iązanie bezpośred- 
s taw ą polskiej polityki zagranicznej musi nich i oddzielnych układów z W arszaw ą.

Tragiczny zł»’eg katastrof
™ 20 © fla r  wypadków samochodowych ™

Z Hamburga donoszą:
Niezwykły zibieg nieszczęśliwych wypad­

ków samochodowych zdarzył się jednego dnia 
w Hamburgu i okolicy. W czterech zderzeniach 
samochodów z motocyklami było 2-ch zapi­
tych i 4-ch ciężko rannych. Przy wywróceniu 
się samochodu skutkiem pęknięcia opony, zo­

sta ła  zaMta 1 osoba, a 1 ciężko ranna. N ajtra­
giczniejszym  by ł w ypadek w yw rócenia się 
wielkiej platform y sam ochodow ej, na której 
stało  70 osób, w racających  ze zjazdu adw en­
tystów , p rzyczem  zostało zranionych, p rzew aż­
nie c’ężko, 20 osób.

Wynalassls prei Mościc&te
Z Warszawy donoszą:
Chemiczny instytut badawczy przys’ 

do eksploatacji wynalazku p. Prezydenta f 
ścickiego, um ożliw iającego przetw arzan ie  
w ietrzą m iejskiego na pow ietrze gć<rr 
Koszt sporządzenia aparatury wynosić będ 
około 1.2.000 złotych. P. Prezydent ofiaro, 
wynalazek chemicznemu instytutowi bada 
czennu.

Prof. Schmidt z „Czcloslfion 
m ile  do Polsftf

Z Moskwy donoszą:
Z Nowego Jorku donoszą, że prof. Schmid’ 

wraz z kierownikiem akcji ratunkowej „Ci. 
iuskina" Uszakowem wyjechał na pokladzs 
„Majestic" do Polski

P ik . t l^ y e r  d y rek to rem
,,Ws|>ś3ffl®Sy interesów'*

Z Warszawy donoszą:
W Warszawie rozeszła się pogłoska, jako­

by pik. M eyer, by ły  naczelny dy rek to r w iel­
kiego przedsiębiorstw a „Państw ow e Zakłady 
Inżynierji" miał niebaw em  objąć stanow isko 
dyrektora „W spólnoty In teresów "

Podobno nowe stanowisko płk. Meyera 
związane jest z pensją 9.000 zl. miesięcznie.

Maiiręiossa sylnscia w Hiszpa^i
Z Paryża donoszą:
Z Madrytu donoszą, że rząd postanowi! 

przedłużyć obow iązujący w stolicy i okolicach 
stan  w yjątkow y. Zarządzenie to jest motywo­
wane faktem, że syndykat robotników  rolnych 
prow incji m adryckiej zapow iedział na dzień 
5 czerw ca w ybuch stre jku  pow szechnego. — 
Rząd postanowił zwalczać strejk w szelkienń 
rozporządzalnemi środkami.

znowu wojno w Araftjf
Z  Kairu donoszą:
Z Dżsddy donoszą, że emir F ajsal w ydał 

sw ym  w ojskom rozkaz  m aszerow ania ma sto­
licę Yemenu Sanaa. Pozycje Ye monitów w gó­
rach  zostały  już zaatakow ano

Nit ^
"  Dillinger w Londynie

Z Londynu donoszą:
„Daily Mail" wywołała w  sofbotę wielką sen­

sację swoją, alarmującą wiadomością, że_ naj­
groźniejszy bandyta amerykański _ Diihnger 
ukryw a się chw ilow o w Londynie. „Daily 
Mail" twierdzi, że Scotland Yard czyni gwał­
towne przygotowania do obław y w śród świa­
ta przestępców  londyńskich, aby ująć Dillhi- 
gera, k tórego  podobno dw a dni temu zauw a­
żono w Londynie. w

Krwawy drama! po!iiyciiiy
Z Nowego Jorku donoszą:
Z Limy donoszą, że miasto żyje pod w ra­

żeniem krw aw ego dram atu, jaki rozegrał się 
na tle walk wewnętrzno-politycznych w Peru. 
Poseł i były minister Ernest Serro , brat zabi­
tego w roku 1930 prezydenta Peru Sarcheza 
S erro , którego rocznica śmierci obchodzona 
jest jako dzień żałoby narodowej, wyzwał na 
pojedynek dziennikarza M ero za to, że obraził 
pamięć zamordowanego prezydenta. Przeciw­
nicy walczyli z taką zaciekłością, że omdla­
łych  i ociekających krw ią z licznych, ran  p rze­
w ieziono z miejsca spotkaniu do szipitafa, gdzie 
obaj w alczą ze  śm iercią.

JUmszMsmm pie& tehim
n> n>iedcńsf£l&j rwągższeg 

s s s f i o f c  rolm iczej
Z W iednia donoszą:
W  nocy z piątku na sobotę w auli wiedeń­

skiej W yższej Szkoły Rolniczej nastąpił w y­
buch m aszyny piekielnej. W spaniała sala zo­
sta ła  zupełnie zniszczona. Sufit i kosztow ne 
freski zostały  znacznie uszkodzone. W szyst­

kie szyby  w yleciały  z okien. W  chwili w ybu­
chu nie było nikogo na sali 1 ofiar w ludziach 
niem a, ale szkody m aterialne są olbrzym ie. 
Szkoła została  zam knięta.

Przed willą księżnej Famny S tarhem berg  
wybuchła bomba, która zniszczyła fronton 
budynku.

Również ubiegłej nocy dokonano w łam a­
nia do centralnej siedziby Frontu O jczyźnia­
nego i skradziono 25.000 deklaracyj dla now o- 
wstępująCych członków . Sprawcy pozostali 
niewykryei.

3$

HMuy nfcarcccy na zawodach 
Konnych w Warszawie

Z W arszaw y  donoszą:
Do sekretariatu Towarzystwa Międzynaro­

dowych Zawodów Konnych wpłynęło zgło­
szenie jeźdźców niemieckich, którzy wezmą 
udział w tegorocznych międzynarodowych za­
wodach w Warszawie na torze w Łazienkach 
od 1 do 11 czerwca. Drużyna niemiecka przy­
będzie do Warszawy w bardzo silnym skła­
dzie. Szefem drużyny jest baron von Waj­
dę nfe id.

Straszna hatasfroSa w Indjach
Z Londynu donoszą:
Z New Delhi donoszą o strasznej ka ta s tro ­

fie, k tó ra  w ydarzy ła  się w Kaszm irze. Most na 
rzece Czenab zaw alił się. W  chwili katastro fy  
na m oście znajdow ało się około 100 osób Do­
tychczas w ydobyto  z nurtów  rzeki zw łoki 13 
osób. Liczba ofiar ka tastro fy  w ynosi według 
prow izorycznych obliczeń kilkadziesiąt osób.

#

Zamknięcie 1i siftO! średni cis
Z Warszawy donoszą:
Kuratorjum warszawskie postanowiło ode­

brać koncesję 11 szkołom średnim . Szkoły po­
zbawione koncesji nie dostosowały się do wy­
mogów nowej ustawy o ustro-ju szkolnictwa 
średniego. Wśród tych szkól znajdują się dwie 
Szkoły żydowski*

TU WYCłACł
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t— Mój mąż to spry­
tny człowiek. Ma, jak 
to powiadają, otwartą 
głowę.

— To prawda. I

NIC DZIWNEGO.
Pani Kogutkiewiczo- 

wa, wchodząc do skle­
pu, poplamiła sobie no­
wą suknię farbą olejną, 
którą pomalowane były 
drzwi. Na jej skargę 
bronił się kupiec tem, że 
była wywieszona kartka 
„Uwaga! Świeżo malo­
wane!" i klijentka ma- 
siia ją przeoczyć.

— Wykluczone! — 
odpowiedziała klijentka. 
— Widziałam kartkę, 
ale trudno mi było w 
nią uwierzyć. W ubie­
głym bowiem tygodniu 
wywiesił pan kartkę:

„Uwaga, świeże ma­
sło1', a masło było sta­
re. jak świat!
ENFANT TERRIBLE.
Dama, do maiej Zosi:
— Jest mamusia w do 

mu?
— Niema, wyszła.
— A nie wiesz, kiedy 

wróci?
Zosia, uchylając drzwi 

do' drugiego pokoju:
— Mamusiu, a teraz 

co mam powiedzieć?
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Kfo w ie  —  m oże się  z n ią  je szcze  ożeni!
P a n i  G e rn a n d  z ie w n ę ła  sz e ro k o  i w e s z ła  do 

dom u.
O lira 'ty m czasem  sz ła  sz y b k o  p rz e z  w ą sk ie  

uliczki, n a  k tó ry c h  p e łn o  b y ło  je sz c z e  ru ch u  i g w a ­
ru . N aokó ł s ły c h a ć  b y ło  śm iech y , ż a r ty ,  w e so łe  
ro z m o w y  i śp iew y .

M ło d a  k o b ie ta  nie z w ra c a ła  jed n ak  w c a le  u w a ­
gi n a  w rz ą c e  obok niej ż y c ie . N ie obchodzili ją  nic 
ci szczęś liw i, w e se li ludzie, k tó rz y  nie p rz e c z u w a li, 
ja k  s tra sz n ie  o p u szczo n a  i z ro z p a c z o n a  b y ła . Nie 
z w a ż a ła  te ż  na  ż a rto b liw e  u w ag i, jak ie  czyn iono  
pod  jej a d re sem . O na  m ia ła  w  m yśli ty lk o  sw ój 
s t r a s z n y  cel.

N iezad ługo  w y s z ła  też  z la b iry n tu  w ą sk ic h , k r ę ­
ty c h  u liczek  w  5 ró d m ieśc iu  i w k ró tc e  s ta n ę ła  n ad  

m o rzem .
F a le  jego  p rz e le w a ły  się  z szu m em  i p o ły sk i-  

\\ a ły  w  s re b rn e m  św ie tle  k s ię ż y c a . . N a c iem n em  
tle n ie b a  o d c in a ły  się  o s tro  z a r y s y  s te rc z ą c y c h  z 
m o rz a  sk a ł.

O lg a  p a m ię ta ła  d o b rze  m iejsce , z k tó re g o  pod­
czas  poślubnej p o d ró ż y  z Ja n u sz e m  zw y k li by li p a ­
trz e ć  na m o rze . P rz y tu le n i do sieb ie , śledzili m k n ą ­
ce  po  m o rzu  b a rk i ry b a c k ie , k tó re  u n o siły  się  nad  
niem , n ib y  b ia łe  c z e rw o n e  i b rą z o w e  m o ty le .

G łęb o k o  pod  ich s to p am i szu m ia ło  m o rze . P e w ­
n eg o  ra z u  O ldze z a w ró c iło  się  t ro c h ę w  g ło w ie , g d y  
sp o jrz a ła  z w y so k ie j, s tro m e j s k a ły  w  m o rsk ie  g łę ­
b in y  i z t rw o g ą  o d c ią g n ę ła  Ja n u sz a  w  ty ł.

— U su ń m y  się s tąd , n a jd ro ż sz y , —  rz e k ła . —  
D r*e n a  m y śl o tem , że  m o g lib y śm y  sp a ść  w  tę 
p rz e p a s tn ą  g łąb .
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G d y  zn a la z ła  się  w  sw o im  ubogim  pokoju, j a ­
d ła  z jęk iem  na  k rz e s ło .

T e ra z  nie w ie d z ia ła  już zu p e łn ie , co  ze  s bą  
p o cząć ! .

D a re m n ie  z a s ta n a w ia ła  się n ad  ro zm aiłem ! sp o ­
sobam i i r o z w a ż a ła  w sze lk ie  m o ż liw ośc i r a f oku. 
M ia ła  w ra ż e n ie , że  się  zna jd u je  w  w ąsk ie j, c iem nej 
dolinie, z k tó re j  n iem a w y jśc ia .

M ija ła  g o d z in a  jed n a  za  d ru g ą . Z a  k a ż d y m  s z e ­
le s tem , jak i s ię  d a w a ł s ły sz e ć  z a  d rzw iam i, d iż a ła , 
m y ś ląc , że p rz y c h o d z ą  ją  w y rz u c ić .

T a k  się  też  s ta ło . Koło w ie c z o ra  z ja w :ła  się  
zn o w u  w  p ro g u  jej poko ju  c h u d a  p an i G e rn r  id.

B e z  ż a d n y c h  w s tę p ó w  g o sp o d y n i z a p y ta ła  
O lgę, c z y  z n a la z ła  jak ie  za jęc ie , a  g d y  m ło d a  k o ­
b ie ta  o d p o w ie d z ia ła  jej p rz e c z ąc o , rz e k ła :

—  W  tak im  ra z ie  p ro sz ę , b y  się  p an i o b e jrz a ła  
za  innem  m ieszk an iem . P o k ó j pan i je s t  od  ju tra  
z a ję ty !

Z  tem i s ło w a m i o d w ró c iła  się  i w y sz ła
N ie sz c z ę ś liw a  k o b ie ta  s ie d z ia ła  b ez  ru ch u . B y ła  

jak  n ie p rz y to m n a . S tra c iła  zup e łn ie  siłę  w oli i zdo l­
ność  m y ślen ia .

P o  co w a lc z y ła  je szcze  z lo se m ?  C z y  n ie  jesT 
sk a z a n ą  ńa  z g u b ę ?  C zy  ju tro , g d y  ją w y rz u c ą  na 
ulicę, b ęd z ie  m ia ła  co  in n eg o  do  w y b o ru  jak  
ś m ie rć ?

Ś m ie rć !
O lgę p rz e b ie g ł d re sz c z . B y ła  je szcze  ta k a  m ło ­

da! J a k  o k ro p n ie  je s t u m ie rać , g d y  se rc e  m im o 
w sze lk ie  p rz e c ie rp ia n e  bó le, m a  je szcze  c iąg le  n a ­
dzieję!

A  Janusz? A  d zieci? P rze c ie ż  nie zw ątpiła  do-
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— STACH Z ŚW IĘTO CH ŁO W IC. 

Drogi p. Stachu! Jest mi pana napraw dę 
żal, ale nic P anu  nie mogę poradzić. Kto 
kocha, ten cierpi, albowiem miłość zaw ­
sze sprow adza cierpienie.

P . Stachu! Że P an  teraz  cierpi, trap i 
się i nie jest zdolny, do żadnej p racy  — 
rozumiem. W iele lat tem u przeżyw ałem  
to sam o. C zy jednakże nie jest to kara , 
w ym ierzoną P an u  p rzez los, karą  za bez­
w zględne odrzucenie i, powiem, brutalne 
podeptanie kw iatu p ierw szej miłości tego 
dziew częcia, k tóre, nie m ając życiow ego 
dośw iadczenia i k ierując się jedynie s e r ' 
cem, padło ofiarą Pańskich nam iętności? 
W yrządził P an  tem u dziew częciu w ielką 
k rzyw dę, a te raz  nadszedł okres pokuty 
za  popełnione w iny , pokuty w  tej w łaśnie 
formie. Zachowanie się Helenki św iad­
czyło  o jej szczerej i głębokiej miłości, ja­
ką dla P an a  żyw i. Pogodzenie się j.ej z 
faktem  zm iany Pańskich  uczuć na ko­
rzyść  tej drugiej i jej pragnienie P ań sk ie­
go szczęścia, jest dowodem jej wielkiej 
szlachetności i w yrozum ienia. Niech P an  
pomyśli, p. Stachu! Mimo tak  wielkiej 
k rzyw dy , ona P anu  dobrze życzy  i p rag­
nie P ańskiego  szczęścia. Oto dowód PO" 
św ięcenia, ponad k tó re  niem a w iększego, 
tem bardziej, że przecież cierpi ona ogrom ­
nie i nie m a naw et maćki, k tó raby  ukoiła 
jej zbolałe serce. C zy jednak jest P an

szczęśliw y? Nie. Nie, bo za w iny musi 
być kara.

Poznał P an  inną, pokochał i pragnie ją 
poślubić. A o n a?  O m otała Pana, rozko­
chała w  sobie, w zbudziła ża r nam iętności, 
a te raz  igra z Panem , jak kot z m yszką, 
jakU ylko może, dokucza i skalpelem ironji 
rani Pański© serce. Niema w ięc innego

w yjścia, jak w rócić do tej pierw szej i na­
praw ić w yrządzoną jej krzyw dę. C zy 
mnie nie od trąci?  — py tą  mnie Pan . Nie, 
bo P ana  bardzo kocha, a miłość w szystko  
w ybaczą. Ambicja P ań sk a  rów nież nie 
dozna szw anku, bo niema upokorzenia 
tam, gdzię chodzi o napraw ienie w y rz ą ­
dzonej k rzyw dy .

p r z e b
— ZROZPACZONA BRONKA. Drogie

dziecko! Życie to radość  i ból, to chwile 
szczęścia i rozpaczy, to  m iłość i n iena­
wiść, P rzeży ła  Pani chwile niew ysło- 
wionej rozkoszy, zapadła Pan: w  długi 
sen o złotem  szczęściu, sen błogi i upoj­
ny, aż nagle obudziła się P an i w śród 
strasznej, tragicznej rzeczyw istości, ską­
pana w łzach, w ijąca się w bólu. Nie­
stety , drogie dziecko! T ak już jest w 
życiu. Nie w inię Pan i bardzo, albowiem  
jest Pani jeszcze miodem i zupełnie nie- 
dośw iadczonem  dzieckiem , w inię nato­
m iast w szystkich  tych, k tó rzy  są bez" 
pośrednim i spraw cam i nieszczęścia Pani. 
Ale trudno. S tało  się, zbłądziła Pani i 
trudno jest ten b łąd  napraw ić. Jeśli jed­
nak  będzie Pani rozpaczała  i oddaw ała 
się tak  czarnym  m yślom, to nie dopro­
w adzi to do niczego. Tu trzeba teraz  
zebrać całą  sw ą energję, opanow ać sie,

aby  skutki Pani nierozw ażnego kroku nie 
s ta ły  się bardziej tragiczne.

P anno  Bronko! Jest Pan i całkiem  bez­
radna, a ja także nie mogę Pan i nic po­
móc. dlatego bezw zględnie i natychm iast 
musi się Pani z całem  Zaufaniem zw rócić 
do m atki, bo ty lko  ona może Pani pomóc. 
Niech się Pani nie obaw ia m atki. G dyby 
ona by ła  naw et najbardziej surow ą, to  w 
tym  w ypadku musi być spokojną i dzia­
łać, albowiem  będzie sobie zdaw ała sp ra ­
wę. że jest częściow o w inną, gdyż nie 
d bała  o Pan i w ychow anie, nie p rzestrze­
gała Pan i przed grożąc-emi Jej niebezpie­
czeństw am i. A zresztą  każda m atka tro ­
szczy się o dobrą opluję i p rzyszłość  
sw ej córki. Niech w ięc Pani, p. Bronko, 
nie zw leka i w yspow iada się przed m at­
ką, jak przed księdzem . Ona napew no 
P an ią  zrozum ie, pom oże I p rzebaczy .

Ir .—skl

Demonstracje sfntfenckfe 
we iwowie

Z Liwowa donoszą:
P rzed  kilku dniam i kom isja w yborcza 

B ratniej Pom ocy studentów  W yższej 
Szkoły Handlu Z agranicznego uniew ażni­
ła  listę kandydatów  do zarządu tego sto ­
w arzyszen ia , w ystaw iona pod firm ą na­
rodow ców . Dnia 26 m aja grupa akade­
mików w  liczbie około 50 osób n iezado­
wolonych z tej decyzji w  godzinach po­
rannych  w targnę ła  na k o ry ta rz  W . S. H. 
Z., gdzie dem onstracyjnie w znosząc 
ok rzyk i: „Niech ży je  lista narodow a",
zn iszczyła gablotkę w zajem nej pom ocy 
studentów  żydów . N astępnie studenci 
udali się grom adnie pod Dom A kadem ic­
ki, gdzie policja rozproszy ła  dem onstran­
tów .

DKaraiie nieaezciwycfi przemysłowców
O p r a w a  f a b w t B f o i  m o t o r ó i o  „ f F c i r f i u n “  tw  W a r s z a w i e

zł. Ministerstwo Opieki Społecznej oraz komi­
sarz rządu na m. stoi. Warszawę chcąc zapo­
biec temu nienormalnemu stanowi rzeczy oraz 
przyjść z pomocą robotnikom, odbyli szereg 
konferencji, mających na celu skłonienie wła­
ścicieli fabryki do uregulowania zaległości. 
Jednocześnie wspomniane wtadze dołoży ty 
wszelkich starań, ażeby po uruchomieniu fa­
bryki zapewnić „Perkunowi" szereg zamówień, 
mogących na dłuższy okres czasu zatrudnić 
robotników w tej samej co dotychczas liczbie. 
Zarząd firmy „PerkiMi“ w przedstawionych mu 
terminach nie uregulował zaległości swych 
pracowników. W tym stanie rzeczy okręgowy 
inspektor pracy złoży! skargę w starostwie 
Praga.

Z Warszawy donoszą:
Dn. 26 b.m. odbyła się w starostwie Praga 

rozprawa karno-administracyjna przeciwko 
członkom zarządu fabryki motorów „Perkua". 
W wyniku rozprawy zostali ukarani Potwo­
rowski Gustaw, prezes zarządu 1 miesięcznym 
bezwzględnym aresztem, Ostrowski Stanisław, 
dyrektor finansowy 1 miesięcznym bezwzględ­
nym aresztem, Pfeiler Mieczysław, członek za­
rządu 2 tygodniowym bezwzględnym aresz­
tem, Górski Zdzisław grzywną 2.000 zł.

Powodem rozprawy było niewypłacanie od 
dłuższego czasu tak pracownikom fizycznym, 
jaik i umysłowym, zarobków, w wyniku czego 
wybuch! strejk.

Zaległości pracowników fizycznych wyno­
siły w chwili wybuchu strejku około 80 tys.

— P rzed  sądem  okręgow ym  w Łucku roz­
poczęła się rozp raw a przeciw ko 56 komuni­
stom, oskarżonym  o należenie do K om unisty­
cznej P a rtji Zachodniej U krainy. O skarżeni od­
pow iadają za przynależność w spisku komuni­
stycznym , k tó ry  w roku  1932 organ izow ał ban- 
dy  dyw ersy jne w pow iecie •Kowelskitn.

— W  Iry ington (New je r se y )  tłum napadł 
ną grupę rasistów  niemieckich w mundurach 
hitlerow skich, udających się na wiec. Policja 
z  trudem  uw olniła hitlerow ców  z rąk  napast­
ników . W  czasie bójki osiem osób odniosło 
rany .

— K rólow a belgijska Astrld, k tó ra  p rzeby ­
wa obecnie na zamku S tiiyvenberg  pod B ruk­
selą, oczekuje w  najbliższym  czasie przyjścia 
na św iat potom ka. Jak  u trzym ują w  kolach 
zbliżonych do dw oru, o ile urodzi się chł°piec, 
o trzym a on imię A lberta na cześć zm arłego 
króla.

7 zabitych. 32 rannych
EKsplozja w fabryce ogni 

sztucznych
Z Paryża donoszą:
W Alicante w Hiszpanii wydarzyła s'ę 

eksplozja we fabryce ogni sztucznych. 5 do­
mów zawaliło się. Wydobyto z pod gruzów 7 
zabitych i 32 ciężko rannych.

O d p o w i e d z i  J i e d a k c i i
K. S. Sublokatorowi można każdej chwili 

mieszkanie wypowiedzieć.
P . Szołtysek Paulina- Przepisy te są regu­

lowane w wszystkich gminach osobno. Należy 
się zwrócić z .zapytaniem do urzędu gminnego.

Sportowiec, Kurek jest zawieszony tyłka 
do czasu wyjaśnienia sprawy przez P. Z. P . N. 
w Warszawie. Wilimowski nfieszka w Wiel­
kich Hajdukach, przy u.l. Kościuszki 30 i jest 
bezrobotnym. W sprawie tanich noclegów na­
leży się zwrócić pisemnie do zarządu gminy 
Wisła.

P . W iktor M aślak, R ajcza. Za korespon­
dencję bardzo dziękujemy, lecz, niestety, nie 
możemy zamieścić. Przy sposobności jednak 
skorzystamy.

Stow . Urzędn. Rzplitej p rzy  D yr. Cel w 
Mysłowicach. „Celnicy" oczywiście nie mają 
nic wspólnego z dzisiejszymi urzędnikami cel­
nymi. Różnicę powinien znać każdy katolik z 
historii Nowego Testamentu. Sprostowania 
wobec tego nie zamieścimy. *

P . F iałkow ski M ikuszowice. Sprostowania 
nie zamieścimy. Jest za obszerne i znieważa­
jące osoby trzecie.

P. Józel W ieczorek. Św iętochłow ice. Spro­
stowania nie zamieścimy, gdyż jest niezgodne 
z prawdą. Niestety!

Gehenna siero ty  nr. 25635. Należy stawić 
wniosek do Sąd.u Grodzkiego o przewaioryzo- 
Wanie tej sumy. Potrzebny jest tylko list hi­
poteczny.

TL WYCIAC!
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Tychczas, że zdoła dow ieść jeszcze  sw ej niewinno­
ści i, że będzie się m ogła p o łą czyć  ze sw ym i uko­

chanym i!
C z y  jednak nadzieje te nie są  próżne?
Janusz jest szczę ś liw y  ze sw ą  drugą żoną i ani 

nie pom yśli o niej teraz. D zieci zapom niały o niej 
w krótce. Nie w ied zia ły  nic o sw ej n ieszczęśliw ej 
m atce, która  um arła z nędzy.

C z y  m iała ted y inny w y b ó r  niżśm ierć? M iała 
m oże czekać, aż ją zaaresztują jako w łó częgę  i osa­
dzą w  w ięzieniu? Nię, —  śm ierć b y ła  jedyną jej 
u cieczką!

M yśli te k szta łto w a ły  się w  coraz bardziej sta­
now cze postanowienie.

T a k  jest, musi um rzeć! -
O lga w stała  z k rzesła  i podeszła do stołu.
T eraz, g d y  p ow zięła  stan ow cze postanowienie, 

opanow ał ją zupełny1 spokój.
S k o ń czy  się jej trw oga o jutro, nnie będzie się 

p otrzebow ała już o nic tro szczyć! W k r ó t c e , p o  
w szystk ich  burzach ż y c ia  stanie u portu, w  którym  
znajdzie w ie czn y  spokój.

O lga zabrała  się do pisania listów .
P ie rw s z y  list b y ł do G errv.ndów; m łoda kobie­

ta polecała im w  nim, b y  sprzedali jej rzeczy_ i wyy 
nagrodzili sobie to, co przez nią stracili. P rosiła  też 
rów nocześnie, b y  przylepili m arkę na drugi list i od­
dali go na pocztę, ona bow iem  nie posiada już ani 
centima, b y  m óc kuipić m arkę.

Ten drugi list przezn aczony b y ł dla Janusza.
Ż egnała ona w  nim w  rozdzierających  słow ach 

m ęża i dzieci i zapew niała raz jeszcze  o sw ej nie­
winności*
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W ło ż y w s z y  oba listy  do kopert, w stała. B y ła  
w łaśnie dziesiąta godzina, w ięc  m ogła m ieć pew ­
ność, że już nikt nie zajdzie do jej pokoju. G ospo­
darze znajdą list dopiero nazajutrz.

P o w o li ubrała się do w y jśc ia ; zgasiła  św iatło 
i zeszła  po schodach na dół. ,

P o  zajeździć kręciło  się d osyć osób, to też O lga 
nie zau w aży ła , że tuż za  nią w ysze d ł z sąsiedniego 
pokoju jakiś sta rszy  m ężczyzn a i podążył jej śla­
dem.

P rzed  zajazdem  siedziała na ław ce  pani Ger- 
nand. U jrza w szy  Olgę, zdum iała się.

—  Jakto, pani w ych od zi tak późno? —  spytała.
O lga skinęła g łow ą.
—  Na górze jest ogromnie gorąco, w ięc  chciała­

bym  się trochę przejść.
• Spotkanie to nie b y ło  dla niej przyjem ne, to 

też oddaliła się szybko.
P ani Gernand uśm iechnęła się jednak do siebie.
—  Hm —  m yślała, —  c z y ż b y  się zd ecyd o w ała ?  

Ma już nóż na gardle. Zapew ne po to w ysz ła , b y  
zrobić korzystn ą  znajom ość.

A  szkoda, bo u Dupontów b yło b y  jej bardzo 
dobrze!

W tem  uw agę starej gospodyni zw ró cił kupiec 
Buteau, k tó ry  w y sze d ł tuż za  Olgą.

—  P atrzcie  —  m ruknęła —  i on w ych o d zi! P e ­
w no śledzi panią W olską, którą się bardzo intere­
suje.

A  to się doskonale składa! Żal mi tej biednej 
kobiety! B y ło b y  to dla niei szczęściem , g d yż to 
zapew ne b ogaty  czło w iek!

Hutnot
NA DANCINGU.

— Ta joj panie Ignac, 
niech mi pan nie przebira 
palcami pod pachą, bo 
stracę krok w tej rum­
bie!

— Klawisznik jestem, 
w!ęc musowo!... A co do 
panny kroku, tu już do 
mnie należy!... Jazda z 
faszonem!

NIE ZNA JE J.
Oskarżony odpowiada 

przed sądem za ciężkie 
pobicie swej żony.

Sędzia: — Czy oskar­
żony może powiedzieć 
co na swoją obronę?

O skarżony: — Czy
pan sędzia zna moją żo­
nę?

DOW ÓD M1LOŚCŁ
— Prawie codziennie 

dostajesz w szkole ba­
ty i jeszcze śmiesz 
twierdzić, że nauczyciel 
cię lubi!? .

— Tak, bo on bardzo 
lubi bić.
OKOLICZNOŚĆ

ŁAGODZĄC A.
Więc okarżony 

przyznaje, że wybił 
ząb skarżącemu. _ A czy 
może podać jakie oko­
liczności łagodzące?

— Tak, proszę wyso­
kiego sądu! To był 
spróchniały ząb, więc 
on i tak bjnlby musiał 
dać go sobie, wyrwać.
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D l a  n l a s lo w a r a a s « i» n ą i f ' i c t a  3  c w i w c i i
Z uwagi na to, iż czołow i kolarze Ślą­

ska w yrazili życzenie, ażeby w yścig ko­
larski „Siedmiu G roszy" odbył się na  dy­
stansie ponad 100 kim., redakcja sporto­
w a naszego pisma została  zm uszoną w  
przeddzień zaw odów  do zm iany regularni* 
nu i tra sy , oo w  konsekw encji przyczynić 
się musiało do przełożenia term inu na 
dzień 10 czerw ca b r. Bliższe szczegóły 
podam y w  najbliższym  num erze naszego 
pisma.

Natom iast odbędzie się dnia 3 czerw ca 
br. s ta r t w yścigu kolarskiego dla niesto- 
t> arzyszonych 1 nielicencjonowanych kola­
rz y  na dystansie 25 kim., urządzony s ta ­
raniem  firm y „C entrosport“, a zorganizo­
wany. p rzez Śląsłd O kręgow y Zw iązek 
Kolarski.

Do | w yścigu tego^ zgłaszać ^

0 mis frios twf piłKarslsie m$M
. ' W  Lidze Śląskiej rozegrane zostaną 

ty lko 3 spotkania, z k tó rych  jednak każda 
r::a 'doniósł© znaczenie. Na boisku kole­
jowego P . W . sym patyczny  zespół Dębu 
zm ierzy , się z B. B. S . Y. Bielsko. P o­
czątek  o godz. 17. W  Załężu K. S. „05“ 
gości K. S. Chorzów  i trudno tu napraw ­
dę przew idzieć,’ kto zw ycięży. Dość c ie­
kaw ie zapow iada się rów nież spotkanie 
C zarnych  z K oszaraw ą w  Ghropaczowie. 
Żyw czanie uchodzą za bardzo  am bitny ze­
spół i. miejscowi tylko z ofiarnością mogą 
sprostać zadaniu. Naprzód zdobył dwa 
cenne punkty nad I. F. C. bez walki.

W  klasie A sy tuacja  w skazuje na to, 
że toczą się już końcow e boje. W  okręgu 
katow ickim  P o licy jny  zajął zasłużenie 
ty tu ł m istrza. W  grupie I odbędą się na­
stępujące spo tkania: „06“ — M ała D ą­
brów ka, Poździeń-Szopienice — Jedność 
M ichałkowice, „07“ Siem ianow ice — „09“ 
M ysłow ice, So ła  Oświęcim  — Śląsk S ie­
m ianowice. G rupa U: Bogucice — Dia­
na, Stadion — Ligocianka. G rupa III: 
O dra — Silesia Łagiew niki, K resy  — Na-- 
przód Ruda, S lavia — Zgoda Bielszowice, 
Pogoń N ow y B ytom  — I. K. S. T arn : 
C ó ry /W a w e l N ow a W ieś — B rzeziny.

Spotkanie tow arzysk ie  Ś ląsk  — AKS, 
na boisku AKS.

m
„W©rtia§Sia“ w Wlk. HaiMacli

P o  raz p ierw szy  gości dziś na Śląsku 
jeden z czołow ych zespołów  ekstrak lasy  
P> tkarskiej Niemiec „W orm atia" z W orm s 
(Nadrenja), k tó ra  jest gościem m istrzow ­
skiej d ru ży n y  polskiej „Ruchu“ z W iel­
kich H ajduków.

S ta rt .niemieckich p iłkarzy  w  H ajdu­
kach w yw oła ł dość znaczne zain tereso­
w anie, bow iem  zespół niemiecki zade­
m onstruje typow ą klasę angielskiej szko­
ły, przyczem  „R uch“ , posiadając swój 
sw oisty  styl i system , dążyć  będzie do 
w ygran ia  m eczu za każdą cenę. Szkoda 
tylko, że w iększość g raczy  „Ruchu“ nie 
m ogła się należycie przygotow ać do tego 
prestiżow ego spotkania, gdyż 4 napastn i­
ków  jego w róci dopiero w  niedzielę w 
nocy  do H ajduków 'z w y p raw y  do Szwecji
1 Danji. M iejmy jednak nadzieję, że ze­
spół „Ruchu“ w yw iąże się jaknajlepiej ze 
sw ego trudnego zadania. Początek  spot­
kania o godz. 17 n a  boisku „Ruchu** w 
W ielkich H a jd u k a c h ^

Halne zebran'c S. 0. Ł 1,
Ś w iat bokserski Ś ląska śledzi dziś z 

zaciekaw ieniem  przebieg w alnego zebrania 
ckręgu, k tó re  odbędzie się o godz. 10 w 
szkole policyjnej w  Katowicach.

W  Okręgu Śląskim  mianowicie działy 
s :ę w  ub. roku niesam ow ite rzeczy. P rzez  
ca ły  praw ie rok ok rąg  pozbaw iony był 
k ierow nictw a. Inspektor Jeziorski tuż na 
początku roku złożył sw oją godność w 
zw iązku w yznaczeniem  kom isarza dla 
sędziów  bokserskich. A gendy prow adził 
i  calem  pośw ięceniem  p. d y r. Rosaida z

, POLECAM NA SEZON LETNI
codziennie nadchodzące nowości w mate­
riałach na sukienki, jak crep marocaine j matowe i deseniowe, organty, muśliny, ba-

! t y s t y  itp - , , , j| Wielki wybór w pończochach damskich 
j i dziecięcych!

Wielki wybór w materiałach i artykułach 
i męskich!

DOM TOWAROWY Czesław Beyga 
Rybnik.

w szyscy  niezrzeszeni w żadnym  klubie Kciarski, ul. 3 Maja 34, oraz firma „Cen- 
oraz kolarze stow arzyszeni, k tó rzy  nie trosport** ul. 3 M aja 23. 
posiadają licencji na rok bieżący. Zapisy Bliższe szczegóły podam y w  następ- 
w raz  z opłatą 50 gr. przyjmuj© Śląski Zw . nym num erze.

PIĘKNY BIUST dzięki użyciu paryskiego eliksiru „Ideal“ (recepta 
prof- Dr. Dubois). — ,JDEAL“ daje pierwszorzędne zadziwiające 
wyniki przy zaniku chorobliwym, względnie nierozwinięciu biustu, 
nadając opadającym piersiom w ciągu krótkiego czasu jędrneść 
i elastyczność 18-letr.iej diziewicy. — „IDEAL“ wypróbowany przez 
sławne lekarki, wyrażające się a nim z petne.m uznaniem. — Cena 
z l  Z.—, podwójny pakiet kurac. zł. 3.—. Wysyłka dyskretna. — 
Specjalna oferta: Kto prześle w ciągu 3 dni wycinek niniejszego 
ogłoszenia z zamówieniem, otr.zyma 20% rabatu na mały i 30% 

na duży pakiet.
Dr. NIC. KEMENY CIESZYN, skrytka pocztowa 100/1108.

Kg m m  randa Hasłowych roigrywcts
o piłkarskie mistrzostwo świata

C ale W łochy o raz  w iększość państw  
europejskich śledzi obecnie s ta rt 16 dru­
żyn do pierw szej rundy finałow ych roz­
gryw ek o m istrzostw o piłkarskie św iata, 
które odbędą się w  8 najw iększych mia­
stach W łoch.

Mimo braku Anglii, k tó ra  uw aża się w  
piłkarstw ie jako najlepszą, o raz  dw ukrot­
nego m istrza św iata  Urugwaju, w szystkie 
rozgryw ki ■ budzą niebyw ałe zaintereso­
wanie. Z szczególnemu zainteresow aniem  
śledzą m istrzostw a W łosi, k tórych druży­
na może dojść w  razie szczęśliwej g ry  do 
półfin. Od tego w  lwiej części zależy i po­
wodzenie tej gigantycznej im prezy. F ra ­
pujące cały  św iat pytanie, kto może zo­

stać m istrzem  św iata, padnie dopiero w 
dniu 10 czerw ca br., przyczem  najbliższa 
niedziela rozjaśni sytuację.

P rogram  dzisiejszych spotkań jest n a ­
stępujący: F lorencja: Niemcy — Belgia.
Sędzia p. M ettea (W łochy). Bołogna: 
Szw ecja1 — A rgentyna. Sędzia p. B era- 
nek (W iedeń). M ediolan: Holandia — 
Szw ajcarja. Sędzię p. Eklund (Szewcja). 
T ry jast: Czechosłow acja — Rumunja.
Sędzia p. Langenus (Belgja). R zym : 
W łochy — U. S. A. Sędzia P. M ercet 
(Szw ajcaria). Genua: B razylia — Hisz­
pania. Sędzia p. Birlen (Niemcy). Nea­
pol: W ęgry  — Egipt. Sędzia P. R^Fasini 
(W łochy). T uryn : A ustria — Francja.
Sędzia p. van  Yorn (Holandia).

Mleizfeiie wyścigi Konne w Katowicach
1 4 płaskie, 2 i płoftami 11 1 przeszkoiaml

W niedziele zostanie rozegranych 7 go­
nitw, z tych 4 płaskie, 2 z płotami I 1 z prze­
szkodami. Początek g°nitw o godz. 15.30 bez 
względu na pogodę. Poniżej podajemy wynik 
mianowań na dzień 27 maja. Płoty — Dystans 
ok. 2.800 mtr. Nagroda 500 zl.: Hajduk II — 
st. Bończa, Cherie — W. Bobińskiego, Tem­
perament — J. Podczaskiego, Klinga — T. 
Scidla. Plaska — Dystans ok. 1.600 mtr. Na­
groda 500 zł. Fuksja — L. J. bar. Kronenber- 
ga, Kaboga — Wł. Jungiewicz, O.daljśka — 
st. — Bończa, Flirt — L. J. bar. rKonenber- 
ga, Drab II — st. Bończa. Pl°ty — Dystans 
ok. 2.400 mtr. Nagroda 500 zł. Blonay — J. 
Miśkowca, Podolanka — Wt. Jungiewicz, Je­
dynak II — Z. i Z. Belina, Memifis — St. 
Szeliskiego i J. Podczaskiego, Dziuchna — 
St. Królickiego, Haiti — J. Bąkowskiego, Cal- 
vados — W. Bobińskiego. Płaska — Dystans

M ysłow ic przy pom ocy pp. Dyrdy, Inż. 
Kellera, Zhnnika i Kocura, i mimo n ie­
słychanych trudności, p raca  w  okręgu 
była  naogół zadaw alniaiąca. Aczkolwiek 
na m istrzostw ach Polski, k tó re  są rok 
rocznie próbą sił Śląska, pow ażnie zm a­
lała, to  jednak zw ycięstw o w przekony­
w ującym  sty lu  nad  Śląskiem  niemieckim 
w ystaw ia  okręgow i zadaw alniające św ia ' 
dectw o. Niemniej w  roku następnym  w  
pracy  okręgu pow inna zajść radykalna 
zmiana. Sport bokserski bow iem  jest naj­
bardziej dotknięty  ciężkiem położeniem 
m aterjalnem , mimo-, że na  Śląsku znaj­
duje się dla niego piękne pole popisu.

Jak  słychać, na prezesa okręgu, po re­
zygnacji ins-p. Jeziorskiego, w ysuw ana 
jest kandydatura  por. K asprzyka, kierow ­
nika O kręgow ego O środka W . F . i P . W., 
człowieka bardzo dobrze obznajomionego 
z sportem  śląskim, p rzyczem  osoba por. 
K asprzyka daje rękojm ę, że spo rt bok­
serski na Ś ląsku m ógłby być pokierow a­
ny  na to ry  pom yślniejsze. Zależeć to bę­
dzie w  lwiej części od delegatów  dzisiej­
szego zebrania.

0
Klub bobsspfi „tfiros'4 z  Oliwie 

w  Słabym Syfomiu
1 czerwca bawić będzie w Nowym Byto­

miu znany kłub bokserski „Heros‘‘ z Gliwic, 
gdz;e rozegrany zostanie mecz bokserski po­
między wyżej wymienionemi klubami i B. K. 
Ś. „Nowy Bytom. Mecz zapowiada się sensa­
cyjnie gdyż oba wymienione kluby wystawia 
swój najlepszy skład drużyn. Pomiędzy in­
nemu wystąpi znów Uherck z Nowego Byto­
mi a w wadze ciężkiej, który będzie miał za 
przeciwnika groźnego i technicznie dobiego 
Rroeiuera z Gliwic.

«k. 2.100 m tr. N agroda 500 zl. Piosenka — 
Ign. hr Mielżyńskiego, Beatrice — H. flar- 
larda. Beua — L. Turno, Ariela — st. Bończa, 
Wigor II — Sa. Obstowej, Dzierlatka — st. 
Bończa. P rzeszkody  — D ystans ok. 3.600 m tr. 
Nagroda 700 zj. Gazda — J. Rościszewskiego, 
Rama — Z. Studzińskiego, Blonay — J Miś- 
kowca. Intrygant — W. Bobińskiego, Imbtos
— K. Święcickiego. P laska — D ystans ok. 
1.800 m tr. N agroda 700 zł. GironJe — st. 
Zygmuńt> Brilotta — Wł. Jungiewcz, Bajan
— st. Bończa, Gigolo — T. Seidla, Regent — 
st. Bończa, TuberoSa — St. Król. A ego, Wi­
sienka — Ign. hr. Mielżyńskiego. Płaska — 
D ystans ok. 2.100 m tr. N agroda 800 zł. Lan­
celot — St. Królickiego, Regent — st. Boń­
cza, Bamibino — St. hr. Korzbok - Łąckiego, 
Memifis — 1 St. Szelickiego i J. Podczaszego.

§witf® wiosenne Korotfefu W.F. 
I P. W. w Poznania

Najlepszym sprawdzianem całorocznej dzia­
łalności wszystkich organizacyj W. F. i P. W. 
od największych do najmniejszych jest do-, 
roczne święto W. F. i P. W., organizowane 
przez Miejski Komitet W. F. i P. W. w Poz­
naniu. Program dnia kulminacyjnego opraco­
wany zostat przy współudziale wszystkich 
organizacyj, przedstawia się następująco:

Zbiórka‘oddziałów na boisku Sokola o go­
dzinie 15,15. Początek pokazów na Stadjonie 
Miejskim o godz. 16. 16,25 Start do wyścigu 
kolarskiego na około Poznania. Godz. 16,30 
Pokaz lekcyi gimnastycznych, gier i zabaw 
szkól. 2.200 uczestników. Godz. 16.55 Start 
do biegu na przełaj. Godz. 17 Popisy dzieci 
szkolnych. Godz. 17,20 Biegi sztafetowe 4 X 
75 mtr. młodzieży, 4 X 200 mtr. mężczyzn 
i 4 X 75 mtr. pań. Godz. 17,30 Finały koszy­
kówki I i II grupy, pokaz zaprawy rL boksu 
-i szermierka; biegi sztafetowe 4 X 200 mtr 
młodzieży. 4 X 200 mtr. kobiet i 800 X -100 
X 200 X 100 mtr. mężczyzn. Godz. 17-55 Po­
kaz gimnastyczny — 300 pań. Godz. 18,15 
Sztafety 400 X 300 X 200 X  100 mtr. oraz 
4 X  100 mtr. panów

$ p ® r i  n a  t t a s ^ ę a
K. S. STELLA — K. S. WYZWOLENIE,
W niedzielę o godz. 17 spotkają się pc 

wyższe zespoły na boisku Wyzwolenia w Ła­
giewnikach, które rozegrają ostatnie zawody 
i  mistrzostwo klasy B-ligi grupy Ill-ciej.

STADJON — LIGOCIANKA.
W niedzielę o godz. 11 odbędą stę zawo- 

!v o ursTzostwo między K. S. Stadion i K. S. 
Ligocianka. na boisku Stadjonu W. F, i P. 
W.

Trzeci dziel rolslrzosiw 
fesiSsowycii Francis

N iezw ykłe upały  panow ały w  trzecim  
dniu m istrzostw  tenisow ych Francji, któ­
re przyniosły znów szereg „sziagiero* 
w ych“ wyników. Z Polaków  Tłoczyński 
po bardzo ładnem zw ycięstw ie -nad Ja- 
mainern1 w1 stosunku 6:6 6:0 7:5 6:1, za­
kw alifikował się pośród 16 pozostałych 
jeszcze w  turnieju. Hebda natom iast 
p rzegrał dość niespodziew anie do austra- 
lijczyka Thurnbilla 1:6 0:6 4:6. P odobny 
los podzielił i Prenn, k tó ry  przegrał 
do am bitnego zawodnika H echta 2:6 6:1 

.2:6 7:5 6:3. Ponadto  pokona? Craw ford--- 
G abrow itza 6:2 6:3 6:1. Hughes — B er­
nard  6:4 6:3 6:4, Menzel — Landry  6:3 6:2 
6:0, Austin — D enker 6:3 6:3 6:3. Cramm 
— Palm ieri 5:7 6:3 6:3 5:7 6:2, P e rry  — 
Merlin 6:2 6:3 6:4.'

U P ań  Jędrzejow ska pokonała Bfllette 
8:6 6:1. Nut ba 11 — Adarrason 6:4 6:1, 
P ay o t — Panetn ier 6:3 6:0. W  pierw szym  
dniu rozgryw ek o puhar D avisa pom iędzy 
A m eryką i Kanadą USA prow adzi 2:0,

#

w  Z a g ł ę b i u  H a b r .
MAKKABI POSZUKUJE PRZECIWNIKÓW

Sosnowiecka Makkabi, ul. Czysta, poszuku­
je przeciwników dla swej drużyny młodocia­
nej.

STADJON — SOKÓŁ
31 bm. w parku na Saturnie odbędzie się 

rewanżowy mecz lekkoatletyczny pomiędzy 
Stadjonem Król. Huta, a Sokołem Czeladź- 
Stadjon występuje w swym najlepszym skla- 
dizie, to też mecz wzbudza ogromne zaintere­
sowanie.

DZISIEJSZE MECZE A KL.
W Czeladzi C. K. S. — Policyjny; w Grodź- 

on Brynica — Solvay; w Będzinie Ruch — 
Hakoah (po południu i Zagiębianka — Sarma­
cka 'godz. 11); w Sosnowcu Zagłębie — Unja.

njćiekawsze jest spotkanie w Czeladzi dwóch
ndydatów na mistrza.

NOWINKI SPORTOWE
Kursują pogłoski, iż sosnowiecka ,,UnjaH 

pozyskała dla swych barw dwóch graczy roz­
wiązanego przez władze. I.<F. C. Katowice. — 
Ołicjainego potwierdzenia tych wiadomości 
brak.

KS. Zagiębianka otrzymała z m agistratu
będzińskiego 300 zł. smibsydjum na budowę 
boiska. Jest to suma nikła, a ze względu na 
brak boisk w -Będzinie magistrat winien wy­
asygnować większa sumę.

Siw i  w Pf l̂ouoisce
— POGOŃ —WISŁA. Dziś w niedzielę 

odlbędą się na_ boisku Wisły zawody ligowe 
między Pogonią lwowską a Wisłą. Występy 
lwoskiej Pogoni mają już w Krakowie usta­
loną markę i należą zawsze do sensacyjnych. 
Wisła wystąpi w swoim najsilniejszym skła­
dzie. Początek zawodów o godz. 17. Sędzią 
będzie p. Mazur ze Sosnowca.

— F. K. „AUSTRJA** — „GARBARNIA".
We czwartek, dnia 31 maja rozegrane zosta­
ną na boisku Garbarni w Ludwinowie za­
wody piłkarskie między F. K. Austrią a Gar­
barnią. Pogłoski jakoby czołowy gracz Gra- 
covij Kossok miał otrzymać zwolnienie Z  
tego klubu, okazały się nieprawdziwe.

— KAPEROWANIIE GRACZY. Jedna z li­
gowych drużyn warszawskich stara się po­
zyskać dla swych barw najlepszego dziś w 
Polsce pomocnika Cracovii Mysiaka, obiecu­
jąc mu korzystne warunki. Zawodnik ten nie 
ma zamiaru pójść na, ten lep. a pozatem za­
rząd Cracowii nie udzieli mu zwolnienia.

_  NOWE WŁADZE KRAKOWSKIEGO 
ZWIĄZKU BOKSERSKIEGO. W ub. wtorek
odbyło się w Krakowie doroczne Walne 
Zgromadzenie K. O. Z. B., na którem wybra­
no nowe władze: prezes mjr. Czechowski, 
sekretarz Trojanowski, gospodarz Pietrzy­
kowski, skarbnik Zakrzewski, kap. sportowy 
Kabaczek.

Sport w
ROZGRYWKI O MISTRZOSTWO 

HOKEJOWE.
W niedzielę spotkają się w walce o mi­

strzostwo miasta Poznania „Lechja" —« 
„Zuchowaci" o godz. 17.15 na boisku przy 
d. Fr. Ratajczaka. Na temże boisku rozegra- 
v zostanie mecz „Warta" — „Czarni".

CIEKAWE REGATY MIEDZYKLUBOWE 
W POZNANIU.

W niedzielę odbędą się w Poznaniu pierw­
sze w bieżącym sezonie regaty, do których 
stają wszystkie miejscowe kluby wczent 
również osady pań’ Ogółem odbędzie ’ się 
10 biegów. Przebiegi rozegrano w sobotę.
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T o n t o  1 d o b r z e  k u p i s z
M u l i c o  w  M c jc ia  f f i r m c i c l i

B E Z P Ł A T N IE  Z P O W O D U  J U B IL E U S Z U  1 0 -L E C IA
otrzyma każdy premie: kamgarny na ubrania, rowery, maszyny do szycia, radio aparaty 
3-lampowe i 2,500 wartościowych podarunków, kto nadeśle wraz z zamówieniem poniż­
szego kompletu prawidłowe rozwiązanie szarady. Nagrody przeznaczyliśmy za trud dobre­
go rozwiązania szarady.

Objaśnienie: Do pustych kratek należy wstawić dowolne liczby 
od 0 do 9 w ten sposób, aby suma ich we wszystkich kierunkach 
data liczbę 15.—i

2.
5.

'

Z p°w odu w ielkiej zniżki cen baw ełny  i w ełn y , liczna rodzina może 
się odziać ty lko  za  15 zt. 90 gr.—
3 m. materjatu na ubr. męskie (deseń bielsk kamg.) lub na palto damsk., 1 kostium damski 
ładnie uszyty z kolo rowem, modnem przybraniem (podać rozmiar), 4 mtr. „tweed‘u“ na 
suknię damską, 1 pullower — swetr damski lub męski, 1 duża chustka do odziania (krata 
ciemna), 1 p. pantofli damskich (podać numer obuwia), 1 koszula męska lub i koszula 
damska, strojnie haftowana, 1 p. kolesonów z wykończeniem satynowem, 1 p. skarpetek 
cwernowanych, mocnych, 1 p. 'pończoch jedwabnych i 3 chusteczki do nosa. — Wszyst­
ko razem wysyłamy tylko za 15 zt. 90 gr. za zaliczeniem pocztowem, po otrzymaniu li­
stownego zamówienia. Płaci się przy odbiorze towaru na poczcie. — Bez ryzyka! O ile 
tow ar nie podoba się, przyjmujemy takowy z powrotem, a pieniądze natychmiast zwraca­
my: Adresować: Firma ,.POLSKA POMOC" Łódź, Generała H. Dąbrowskiego 3. — 
Uwaga: Wykorzystajcie jubileuszową okazję, rozwiążcie szaradę, a otrzymacie zupełnie
bezpłatnie wartościową premię. — Okazja taka zdaża się raz tylko w życiu. —

S zyny  budow lane norm alne 1 w ąsko to ro ­
we, treg ry  używ ane, ru ry . d ru t kolczasty  
i zw ykły  do betonu, o raz  w szelkie inne że­
lazo poleca po niskich cenach

SKŁAD STAREGO ŻELAZA

W E L N E R A
N  BĘDZINIE, UL. MODRZEJOWSKA 82. 

Telefon Nr. 4-42.

do

R O W E R Y
krajowych 1 zagranicznych marek w wielkim 
wyborze, również wszelkie części oraz r e p e ­

racje szy b k o  i tanio.
lNS7IEtJ?!ENl¥ MUZYCZNE

wszelkiego rodzaju po ź n iż o n y c h  c e n a c h
PJANO-iiifORDEONY

o r y g i n a l n e  w ł o s k i e  „S O P R A N I*

PIANINA I E01IEPI1NY
nowe od 1000.— zł. począwszy. 

R E P E R A C J E  wszelkich instrumentów 
muzycznych. Ofilcowanie młotków fortepiano­

wych szybko i tanio.

E M A N U E L  W IT T O R
K A T O W I C E ,  ulica 3-go Maja nr. 38. 
K R Ó L .  H U T A ,  ulica Wolności nr. 26.

UWAGA! OKAZJA!
Sypialnie polerowane kompletne z 10 

częśc; w orzechu, mahoniu i innych fornie- 
rach już od zt. 600.—. Nowoczesne kom­
pletne pokoje stołowe już od zt. 8-50,—. 
Kuchnie z 7 części już od zł. 115,—. Meble 
pojedyncze w wielkim wyborze po najniż­
szych cena-ch poleca jedynie 
ŚLĄSKI DOM MEBLI — KATOWICE, 

tylko 3-go Maja 19.
Spieszcie obejrzeć nasze sktady. Dosta­

wa bezpłatna.__________________________

DLA WSZYSTKICH DOSTĘPNY 
, DO WSZYSTKIEGO PRZYDATNY

P o d z ię k o w a n ie
Czuję się bardzo zobowiązany złożyć 

publiczne podziękowanie Chrześcijańskiej 
Spółdzielni ,,Wiano“ w Poznaniu za szyb­
kie wypłacenie mi zapomogi bezzwrotnej z 
powodu śmierci cioci mojbj śp. Agnieszki 
Kwaśnej. Przy tej okazji ogłaszam pu­
blicznie, że Spółdzielnia „Wiano" zasługuje 
pod każdym względem na zaufanie i apelu­
ję do wszystkich kandydatów, i interesen­
tów by nie dawali wiary różnym osz­
czercom którzy usiłują podkopywać auto- 
lytet tak pożytecznej Instytucji jaką jest 
Spółdzielnia „Wiano“, polecając gorąco 
wszystkim by jaknajprędzej zgłosili swoje 
przystąpienie na członków, gdyż tylko 
przez jednoczenie się całego chrześcijań­
skiego społeczeństwa zdołamy odżydzić 
naszą zażydzoną Ojczyznę.

Życzę najpomyślniejszego rozwoju Spół­
dzielni j jeszcze raz składam staropolskie 
Bóg zapłać.

(—) Wincenty Jasiczek
Bystra nr. 98., 22. 5. 1934. 
pcw. Biała Mfp.

200.000,— złotych
wypłaciła dotychczas Chrześcijańska Spół­
dzielnia Kredytowa „Wiano“ w Poznaniu 
ul. Sienkiewicza nr. 3. tytułem

Bezzwrotnych zapomóg ślubnych i poś­
miertnych.

Sprzedaję po nieliywale n-sKifti [enatli
płaszcze damskie, sukienki, płaszcze i 
i ubrania męskie, koszule sportowe i tp-

D O M  T O W A R O W Y
CZESŁAW BEYGA, Rybnik

Kupujcie meble
tylko .w firmie:

A. Przyrowskiego
W  KRÓL. HUCIE, ulica D w orcow a Nr. 4.
Najniższe ceny. — Największy wybór. — 
Dogodne warunki. — Dostawa bezpłatna 
na cały G. Śląsk. — Przy kupnie koszt/ 

kolejowe zwracam.

P l e b l eP t e t o l e
Sypialnie dębowe ,  ■. od eł. 300,—
Sypialnie mahoniowe . . od zł. 600,—
Kuchnie . . .  od zł. 100,—

poleca jedynie MAGAZYN MEBLI 
R. JACOBER.

KATOWICE, ul. Piłsudskiego Nr- 15. 
vis a vis kościoła ewangelickiego. 

Dostawa bezpłatna na cały Górny Śląsk.

żądajcie wszędzie chodników

„FaSaleum"
Cena 50 gr. za 1 m. długości

Darmo dohaM ej paczki
dodajemy jedną wartościową premię, które 
Są następujące: palta damskie i męskie,
kołdry pluszowe, obrusy jedwabne, radio­
aparaty i 1000 .'innych wartościowych poda­
runków, a więc

TYLKO ZA 10.40 GR. 
wysyłamy: 4 metry materjatu w naj­
nowszych deseniach obecnego sezonu na 
elegancką letnią suknię damską, 1 pulower 
damski jedwabny lub swetrowy w mo­
dnych żakardowych wzorach, 1 parę pan­
tofli damskich (podać Nr. obuwia), 1 ko­
stium k. damski letni z nataodniejszem 
przybraniem, 1 koszulę dams. z dobreg.o 
madapolamu z jedwabnym haftem, 1 parę 
reform z doskonałego trykotu, 1 parę poń­
czoch czysto jedwabnych, 1 chustkę letnią 
wzorzystą, 1 pudełko wyborowego- pudru i 
3 chusteczki do nosa z jedwabnemi ząbka­
mi. 'Wymieniony komplet wysyłamy za za­
liczeniem pocztowem, płaci się przy od­
biorze. Bez ryzyka, o ile towar się nie 
podoba przyjmujemy z powrotem i pienią­
dze natychmiast zwracamy. Adresować: 
„Polski Towar", Łódź, ul. Piłsudskiego 44/A.

POSZUKUJE się służącej, która się zna na 
pracach domowych, dobrej, sumiennej od dnia 
1 VI. 34. Rzeźnik Kolach Świętochłowice 3 
Maja 22. 662
DZIESIĘĆ litrów mleka wprost od krowy od­
dam codziennie. Zgłoszenia: Katowice, Kar­
bowa 45.    §§»—— i—— ..
SINGEKA maszyny do szycia, okazyjnie tanio 
do sprzedania, Katowice, Gliwicka 24a. 664
WYSZYNK piwa i sprzedaż wyrobów tyto­
niowych i cukierniczych na dworcu Bytków 
— Miohalkowice okazyjnie do sprzedania. 
Zgłoszenia na dworcu. 2449d
ZAPROWADZONY skład kolonialny' z 
mieszkaniem w Piotrowicach, z powodów fa­
milijnych, od 1 czerwca sprzedam. Oferty 
„Siedem Groszy" pod 2475d. ___________

JASNOWIDZĄCA chiromantka — Miss Marta 
Filipczak, udziela wszystkich życiowych po­
rad. Cena od 1 zl. Katowice, Kochanowskiego 
U, mleszk. 1.
SYPIALNIA nowa, okazyjnie tanio do sprze­
dania. Katowice, Górnicza 7, mieszkanie 4.

666

DUŻY ZARODEK. Kilka dziewcząt otrzyma 
pracę przy sprzedaży artykułu spożywczego, 
potrzebnego w każdym -domu. Duży, łatwy, 
stały zarobek. Miejscowość obojętna. Zgło­
szenia pisemne do Administracji „Siedem Gro­
szy" pod „Chcę pracować i .zarabiać". 2492 d

5V i "i---. * '

KAŻDY CZYTELNIK dziennika „SIE­
DEM GROSZY" posiadać powinien kar­
tę kwitową abonamentów miesięcznych 
na rok 1934. Dla posiadaczy kart przy ­
gotow ujem y w'elką niespodziankę. Pre­
numeratorzy 'pocztowi zachowywać po­
winni wszystkie pokwitowania.

Niniejseem podajemy do łaskaw ej w ia­
domości Szan. Czytelnikom  KOCHLO- 
W IC, że roznosicie! gazet P. JÓZEF 
BUCHTA nie ma p raw a inkasow ania na.
leżności za abonament naszego pisma.

G r a n i c e  s t a r o ś ć
Wiek w literaturze i w życiu

^ l o § a ? c B i a

REMINGTON, UNTERWOOD. IDEAŁ mascy- 
ny okazyjnie. Remont, Katowice, Stawowa 3.
KTO SZANUJE PIENIĄDZE kupuje meble tyl­
ko w „Najtańszem Źródle Mebli". Katowice, 
ul. Starowiejska 3. Kuchnie 7 części 110 zt. 
Sypialnie od 300 zł. Gabinety, jadalnie, prima 
wykonanie, po bardzo niskich cenach. Zwa­
żajcie na szyld. 624
DZIELNA fryzjerka potrzebna. Nowa Wieś, 
3-go Maja 59. Janicki. ___________ 659

PLACE BUDOWLANE obok szosy asfaltowej 
przy klasztorze-. Salwatorjan(5w. 10 minut od 
dworca w Mik-otowie, tanio sprzeda: Szczyr­
ba, Rybnicka 66.   660

UWAGA. Parcele budowlane do nabycia My­
słowice, (Miejski Janów), koło szkoły, Ba- 
bltfk.___________
MAŁY DOMEK, chlew, stodoła i duży ogród, 
tanio -do sprzedania. Piotrowice, ul. Kor­
deckiego ar. 5,

Relormachie ftS
znane od 1602 roku. 

R e g u l u j ą  ł e l ą d e K ,  c h ro n ią  
od r e u m a t y z m u ,  cierpień w ą ­
t r o b y ,  nadmiernej © t y ł O Ś C Ś ,  
a r t r e t y z m u ,  uderzeń k r w i  
do g t O W y ,  uśmierzają h f i m o -  
I T O id y ,  czyszczą krew i przy skło- 
nościach do obstrukcji są łagodnym 
ś r o d k i e m  pri8C ZjSII!Ill?l!]fllli 

Użycie 1 do 2 pigułek na noc.' 
łą d a i  z Zakonnikiem.

G ranice starości, czy też wieku, k tó ry  
ocenia się jako początek staro-ści, w  o s ta t­
nich czasach uległy znacznem u przesunię­
ciu. Odbija się to nietylko przez porów ­
nanie życia  dzisiejszego z tem, co było 
trzydzieści choćby lat temu, ale naw et 
przez porów nanie z przykładam i, jakie 
daje literatura  i jakie znaleźć można w  
w ybitnych utw orach poetów  i powieścio- 
p isarzy .

F aust Goethego prosi M efista o od- 
mł-o-dzenie go o trzydzieści lat. A tym ­
czasem  w edług opinji h isto ryków  lite ra ­
tu ry  Faust mógł liczyć nie wię-cej jak 55 
lat. W  tym  w ieku Faust, jakiego nam  
przedstaw ia i opisuje Goethe, by ł już 
zgrzybiałym  starcem . Dzisiaj człow iek 
w  tym  wieku, a zw łaszcza, jeśli upraw ia 
sporty, jest jeszcze człowiekiem  w pełni 
sił fizycznych i um ysłow ych.

Drugim przykładem  innej m iary, jaką 
przykładali w spółcześni do pojęcia s ta ro ­
ści, jest Tołstoja „Anna K arenina", gdzie 
mówi się o starcu, liczącym  pięćdziesiąt 
sześć lat. Dzisiaj o-kreślenie takie sp ra­
w ia w rażenie komiczne, gdy się w idzi 
60-letnieh „starców ", k tó rzy  grają w  teni­
sa, golfa, jeżdżą konno, p ływ ają. O p rzy ­
kłady nie trudno: B ernard  Shaw  (70 lat),

M assaryk  (84 lata), król G ustaw  szw edz­
ki (78 lat), D eterding (60 lat), etc. etc.

Takie sam e zm iany w  ujęciu sensu ,i 
form y term inu starości, a naw et jeszcze 
dalej idące, w idzim y, gdy  chodzi o kobie­
ty . Balzac np. kruszy ł, w  swoich pow ie­
ściach kopję o praw o do życia dla „t r z y- 
d z i e s  to l e t n i e j "  kobiety, k tó rą  w  
tym  już w ieku uw ażano dawniej za ma- 
tronę. Dztisłaj kobieta w  „balzakow - 
skim “ w ieku dokonuje rekordow ych lo­
tów  aeroplanem , w iosłuje, p ływ a, popisu­
je się jako tancerka, am azonka, tenisist- 
ka, biuralistka etc. etc. C zynny udział w  
życiu gospodarczem , w  grach sporto­
w ych, przyczyniają się do konserw acji 
młodości i św ieżości. M. K.

OD ADMINISTRACJI
Szan. Czytelników P A W Ł O W I C
uprzejmie prosimy dla uniknięcia 
przerw w dalszej dostawie dzienni­
ka -o łaskawe podanie sw ych  adresów  
z jednoczesnem  przekazaniem  p rzed ­
p łaty  za miesiąc czerw iec wprost do 
administracji pisma, Katowice, ulica 
Sobieskiego nr. 11. konto P . K O. 
nr. 301.746.

Sr
W płacając na konto P. K. O. 
Nr. 301.746

ZŁ. 2.31

zapew nisz sobie Czytelniku 
codzienne doręczanie „Siedmiu 
Groszy".

den. Haller w Białym Domu
Generał 'Józef Haller przyjęty był — jak o 

o tem donosiliśmy — na specjalnej au-djencj 
przez prezydenta U. S. A., Roosevelta. 
Audiencją trwała poi godziny. P rezyden t o- 
kazal wielkie zain teresow anie się misją ge­
nerała i spraw ą w eteranów  polskich w Ame­
ryce . O Polakach am erykańskich w yrażaj s !ę 
prezydent R ooseyelt z wielkiem uznaniem.

Przed. przyjęciem u prezydenta genera' 
złożył wieniec na grobie Nieznanego Żołnierz: 
na cm entarzu Arfington w  asystencji licznyc 
oddziałów  w ojsk am erykańskich poszczegól 
nych broni. Ceremonia 'była nadzwyczaj pod­
niosła, wywarła wielkie wrażenie na obec­
nych w forcie Meyer.

Genera! o-dbył przegląd kawalerii i arty­
lerii. Przy wjeźdżie do fortu powitano gene­
rała dziewiętnastoma strzałami armatniem’.

Przedtem generał zwiedził kolegium wojenne, 
gdzie generał Simonds i sztab instruktorski 
podejmował go z wielkiemi honorami.

Generał złożył wieniec na grobie W ilsona 
a później wizytę pani Whsow, która przyjmo­
wała generała i jego otoczenie z wielką se r­
decznością, z dumą pokazując obecnym Mle­
cze Hatlerowskie, któremi została udekoro­
wana-w Poznaniu.

Bardzo serdecznie przyjęli generała na 
udiencji sek re ta rz  stanu Hull, sek re ta rz  
vo]ny D ern oraz szef sztabu generalnego 
touglas Mc Arthur.

Na przyjęciu w ambasadzie polskiej na 
cześć generała byli obecni: liczni przedstawi­
ciele armji, marynarki, Legionu Amerykań­
skiego oraz sfer dyplomatycznych. Niezwykle 
serdeczne przyjęcie było w ambasadzie fran­
cuskiej.
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W E S H E  f f t f f lY
Siedzieliśm y w  „Cafe G lacier w  Bis­

k rze, pochłaniając coraz to  now e porcje 
lodów. B ył prześliczny dzień styczniow y 
i słońce g rza ło  silnie, a jednak nie czułem  
upału. Zupełnie n iepotrzebnie porozpinano 
nad stolikam i wielkie, kolorow e parasole. 
Z ciem nego nieba sp ływ ało  ciepłe, p rze­
sycone zapachem  soli i suchej ziemi po­
w ietrze. M ieliśm y w rażenie, jakby ponad 
pieprzow em i drzew am i w  parku  w isiała 
olbrzym ia lam pa kw arcow a i sła ła  swe 
łagodne, a jednocześnie silne, ultrafioleto­
w e promienie. Leciutki w ie trzyk  niósł z 
sobą woń uschniętych ziół.

— P ustyn ia  pachnie! — m ów ił F ra­
nek E. — Będziesz m iał w ym arzoną pogo­
dę w drodze.

Nie m yś'a łem  o drodze. W półsennie 
pa trzy łem  na nieruchom e w ielbłądy przed 
hotelem  „Liban” . G rom ada Angielek dys­
ku tow ała  z przew odnikiem . M ały m urzyn 
gap‘l się. dłubiąc palcam i w  nosie. M ury 
hotelu b y ły  olśniew ająco b iałe  i zdaw ało  
się, źe płaski dach w rzyna się w  oJiwko- 
wo-niebieski kolor firm am entu.

— Jesteśm y  w  paśm ie absolutnej po­
gody i c iszy! — mówił przyjaciel. — Na 
w ybrzeżu , może naw et w  K onstantynie 
leje i jest zimno. A tu  człow iek w y g rze ­
w a  się w  słońcu jak kot*.

Chciałem  coś odpowiedzieć gdy uw agę 
naszą zw rócił n araz  hałas, k tó ry  w krótce 
zm ienił się w  piekielny harm ider. M ałe 
m urzynki pognały  z w rzask iem  w  kierun­
ku rue de France, w iodącej do dzielnicy 
arabskiej. O dw róciłem  się i ujrzałem , jak 
w  stronę dw orca biegła m łoda dziew czy­
na ścigana p rzez kilka zaw oalow anych ko­
biet. W y ry w a ła  się z  ich rąk  i pędziła pod 
arkadam i, głośno krzycząc. Koło niej i za 
nią biegł tłum  chłopców  i dzieciaków. 
W szystko* to  d a rło  się niem iłosiernie, za­
chęcając okrzykam i dziew czynę do 
ucieczki.. Kilka dni tem u w idzieliśm y coś 
podobnego z racji rzadkiej uroczystości 
ścigania psa p rzez opraw cę.

H ałas oddalał się, gdy  znów  usłysze­
liśm y krzyki. Kilku A rabów  zdążało w  
stronę  kolei. P rzodem  szedł s tarzec  z 
roziskrzonem i gniewem  oczam i i w ym a­
chiw ał laską, odrzucając p o ły  burnusa. 
W idziałem  dobrze jego w yschłą, kościstą, 
pom arszczoną, tw a rz  i długie, badylow ate 
ręce  o nabrzm iałych niebiesko żyłach. 
C harkotał coś i groził kijem p rzy  akom­
paniam encie zgodnych okrzyków  oburze­
nia sw ych to w arzyszy .

— Hej, Ali! —  k rzyknął F ranek  do 
czarnej, m ałej figurki, k tó ra  nagle jak z 
pod ziemi w y ro s ła  obok nieodłącznego pu­
delka  z P rzyboram i do czyszczenia obu­
w ia. — Nie w iesz, co się sta ło ?

D robny bachor w  czerw onej koszuli — 
gandorce w yw rócił kozła z radości. C zar­
n y  łeb nak ry ł się koszulą, k tó ra  p rzy  tej 
sposobności rozdarła  się jeszcze więcej- 

Żona uciekła! Żona uciekła!
—• Co za żona?  Z kim uciekła?
—- Z nikim! — w rzeczal m ały, uderza­

jąc  o  szeroką szczotkę. — Sam a uciekła! 
Hi, hi, hi! M oussie w idzieć s ta rego?  S ta ­
ry  gonić długo, a żona uciekła! Daj mnie 
d w a  sous, daj mnie dw a sous! Dobranoc, 
dzinn dobry, p rrosiee  p aan a?  Kleba kce!

T o  by ła  już edukacja F ranka. Dałem  
bębnow i ciastko, kilka sous i  kazałem  mu 
się w ynosić.

—  C iekaw a h istorja. Nic podobnego 
n ie  zdarzy ło  się  tu  jeszcze. T o  chyba nie 
z B iskry...

Rzeczyw iście, traged ia  m ałżeńska nie 
rozegrała  się w  oazie. Inform acyj szcze­
gółow ych dosta rczy ł nasz  w spólny zna­
jom y Ahmed Ben Aischa. T ak  się nazy­
w a ł potom ek M arabuta, k tó ry  w  chw i­
lach w olnych od zajęć p aradow ał przed 
kasynem  w  pięknym , śnieżno-białym  
burnusie i kokietow ał strzelistem i spoj­
rzeniam i długoszyje Angielki. M ożna go 
by ło  spotkać o każdej porze dnia, z cze­
go ła tw y  wniosek, że uie p rzem ęczał się 
zbytnio  pracą. Ale inform acje posiadał 
zaw sze p ierw szorzędne. P rzy w ita ł się z 
nam i z  zw ykłą  godnością i pow agą.

— T leta  kaufia! (T rzy  kaw y!)
T rzym ając się arabskich przepisów  to­

w arzyskich, zam ieniliśm y w y razy  pow ital­
ne. następnie w ypy tyw aliśm y  się o szia; 
chetne jego zdrow ie, in teresy , w ielb łądy i 
dyw any  starannie unikając pytania o żo­
nę T roska o drow ie czyjejś m ałżonki

jest obrazą i to  w ysokiego stopnia. Żona 
jest w łasnością jaknajbardziej p ryw atną  i 
py tać o nią nie należy. W reszcie p rzy ja­
ciel F ranek  kierow ał delikatnie rozm ow ę 
na ciekaw sze to ry .

— W idzieliśm y dużo ludzi biegnących 
ku kolei.*

A rab pił w olniutko mokkę. Na w ar­
gach jego zarysow ał się leciutki uśmiech.

•— Ludzie często  biegną na kolej.
— T ak. To praw dą! Ale nie zaw sze 

tak  krzyczą.
—Słusznie pow iedziałeś. Nie zaw sze 

krzyczą. Ludzie k tó rzy  biegną z k rzy ­
kiem, m ają w  duszy ciekaw ość lub strach.

Piliśm y kaw ę w  milczeniu. R ozpoczę­
ły  się ceregiele, zw iązane z częstow aniem  
i zapalaniem  papierosa.

— Nie w iesz, — m ówił F ranek  z obo- 
jętnojścią i lekką nonszalancją — nie wiesz 
przypadkiem , komu to  żona uciekła?

Gość nasz popraw iał długo turban. Mó­
w ił wolno, w ażąc  każde słow o i w yginając 
ironicznie w argi.

— Hamdullah! Nie w  B iskrze. D osyć 
daleko stąd... Ale praw da, że starem u Seli­
m owi uciekła m łoda żona... Uciekła wczo­
raj w ieczorem , ale na brodę P roroka, 
w iedziałem  pozaw czoraj i przedtem  jesz­
cze, że ucieknie!.*

— Nie m oże b y ć ?
— W szy stk o  może b y ć  na świecie, 

zw łaszcza kiedy już się stało . Ja  w ie­
działem  a ty , gdybyś w iedział, co  ja  wie­
działem , nie dziw iłbyś się*.

Nie pytaliśm y w ięcej, przekonani, że 
Arab będzie uw ażał za  punkt honoru 
przekonać nas o racjonalności swoich p rze ­
w idyw ań. Jeszcze jedna kaw a. Jeszcze 
kilka lakonicznych zdań i zaczął nam  opo­
w iadać, ściszając głos.

— Jeżeli by łeś pod T ugurtem  —  m ówił 
— a  w iem , że by łeś, to  w idziałeś palm y 
tak  piękne, jakich niem a nigdzie na św ie­
cie. K orony ich uginają się pod ciężarem  
wielkich daktyli, k tó re  są słodyczą w ier­
nych, jak mówi P ro ro k —

W idziałem  paknerje  pod Tugurtem . 
D rążą tam  studnie artezyjskie.

.* otóż najpiękniejsze lasy  palm owe 
są w  Tem acin, w łaścicielem  najpiękniej­
szych palm  w  najpiękniejszych lasach 
jest s ta ry  Selim. Każde auto, k tó re  idzie 
do Tugurtu zatrzym uje się u niego. Agli- 
c y  p atrzą  na daktyle i fotografują je  do 
końca dnia •••

— A Francuzi kupują.
— Francuzi kupują... I na Allacha, 

płacą dobrze. D latego Selim w ybudo­
w ał dw a domy, kupił dziesięć w ielbłą­
dów  i jeździ do B iskry  w raz  z Europej­
czykam i w  wielkich czerw onych  autobu­
sach*

*— P roszę , proszę...
„.otóż Selim, k tó ry  ma lat sześćdzie­

siąt i pięć, a może i więcej, zapragnął 
się ożenić. B ardzo  tego zapragnął-..

— Nie by ł ani razu  żonaty?
—- B ył żonaty  czternaście  razy . Żenił 

się i rozw odził. M ówią, że  miał najpię­
kniejsze kobiety  z oaz i gór. Ale teraz  
chciał się ożenić jeszcze raz. B ardzo 
chciał...

—  Miał pieniądze...
... otoż w  Tugurcie b y ła  dziew czyna 

piękna i biała, jak śnieg z A tlasu. Mówi­
ły  kobiety, że daw no nie oglądano pię­
kniejszej. N azyw ała  się Fatm a. Ojciec 
jej by ł biedny, ale w iedział, i e  có rkę  ma 
piękną i ona o tem  w iedziała. Dziew ­
czynie szło  już na cz te rn as ty  rok a oni 
ciągle jeszcze zw lekali ze ślubem. I F a t­
ma czekała. C zekała i chow ała fotografię 
szofera, k tó ry  w oził Anglików do T em a­
cin. Szofer b y ł bardzo  m łody i m iał tyl­
ko jedną żonę. Ale w  zimie patron  p ła­
cił mu dobrze i szofer m ógłby mieć nie 
jedna żonę, ale dw ie lub trzy..,

— Dużo tu ry stó w  p rzy jeżdża  w  zi­
mie do Biskry.*

... o toż s ta ry  Selim w iedział, że Fatm a 
jest jak źródło  w śród  skał Atlasu, jak 
palma w yniosła, k tó rą  w ia tr kołysze... 
I Selim słał przyjaciół do domu ojca 
Fatm y. ab y  ułożyli kontrakt...

— I ułożyli?
— Ułożyli! Ojciec F a tm y  dostał dużo 

pieniędzy, bardzo dużo. I św iadkow ie 
poszli do Kadlego i podpisali ślub. Selim 
pospieszał w ezyrów -drużbów , porozsy- 
lał kus-kus w szystkim  znajomym, zapro­
szenia i ozdabiał swój dom. Zwożono

żerid i w yłożono nim sień, umajono ścia­
ny  palm ow ym  liściem, w yłożono podło­
gi dyw anam i. Dużo ludzi p rzyszło , aby  
jeść placki daktylow e i kus-kus, bo Selim 
jest bogaty  •••

—- A F atm a ca łow ała  fotografię szo­
fera*.

— Fatm a, arusa (narzeczona), nie 
znała Selima. W iedziała, że jest bogaty, 
ale nie -w iedziała, że jest stary ...

—  M atka nie m ów iła?
—- M atka F atm y um arła zaraz po 

urodzeniu córki. M iała w ted y  ty le  lat, 
co Fatm a dzisiaj — czternaście. Ojciec 
nie mówił, bo i poco?

— P raw da, poco?.*
— O toż Selim przysła ł do domu F at­

m y kosz podarków . Perfum y najlepsze 
z Ghardaji, pachnidła wonne, k tó re  mia­
no palić w  noc poślubną W edług zw ycza­
ju Fatm a odesłała kosz do A risa-narze- 
czonego na dzień przed ślubem. A Se­
lim kazał ozc hiać kom natę ślubną. 
Chciał się żenić jak B aszaga. W ybito 
ściany drogą m aterją. Sufit wyłożono 
jedwabiem , sprow adzonym  z Konstanty- 
ny . B ył to  czarn y  jedw ab w  ogrom ne 
czerwonfe kw iaty . Porozw ieszano  w iel­
kie szklarnie kule u pułapy, lam py w 
kształcie gron w innych. W  kącie izby 
nałożono pięć dyw anów , jeden na dru­
gim... I na tem  łożu ślubnem  ułożono 
zwoje żerbiży.

— Ż erbiży?
—  Pościel ślubna. Żerbiżę zaczynają 

szyć, gdy  córka przychodzi na św iat. 
Szyje m atka, babka i krew ne, by  dziew ­
czyna w spom inała dom. Selim kazał 
zdobić dom, a  Fatm a chodziła po oazie z 
rówieśnicam i.

— T o w olno?
— O statni raz wolno. G dy kobieta 

w ejdzie do domu m ęża, nie opuszcza go 
przez lat dw adzieścia albo i w ięcej. W ol­
no jej w yjść dopiero, gdy ma lat c z te r­
dzieści, to  znaczy  gdy jest s ta ra . Dlatego 
przed nocą ślubną może chodzić po oazie, 
gdzie zechce. Chodzi ostatni raz. A gdy 
nadejdzie już czas w esela, zaczynają ją 
czesać. I Fatm ę czesano długo i śpiew a­
no pieśni. I ubrano ją w  białą gandorę- 
koszulę, nałożono na nią melahfę, głow ę 
ow inięto m eharm ą, a w łosy  natarto  sza­
franem , paznogcie u rąk  i nóg nam asz­
czono henną, b y  podobała się mężowi. 
O Allach!

—  A potem ?
— P o tem  Selim posłał do domu ojca 

F a tm y  dw a w ielbłądy. Jeden by ł biały, 
m ehari, z wielkim  baldachim em  na 
grzbiecie. P o jechała  F atm a do domu 
Selim a z m uzyką i śpiewem . A w  domu 
Selima byli goście. S trzelano w  po­
w ietrze , pito herbatę  i kaw ę, jedzono 
c iasta  i w eselono się, bo rzadko jest kto 
tak  zam ożny jak Selim. A kiedy p rzy ­
b y ła  Fatm a, goście w yszli z hażby. Zo­
sta ł Selim w  białym  burnusie i czerw o­
nym  płaszczu, k tó ry  mu narzucono na 
burnus. Na głow ie m iał szeszię, białym  
jedw abiem  podszytą . W yszli w szyscy , 
zostali ty lko w ezyrow ie -  drużbow ie i 
on, Selim. Czekali i milczeli. Nie mówio­
no naw et szeptem *.

— D laczego?
— G dy n arzeczony  w łoży  stró j w eselny 

nie w olno mówić- To ściąga złe duchy. Mil­
czeli w ięc i czekali na Fatm ę. A gdy wesz*

Wyjazd polskich tancerzy 
na konknrs Wiedeński

Dnia 25 maja wyjeżdża z Warszawy pod 
przewodnictwem kierownika ekspedycji, red. 
Henryka Lińskiego reprezentacja Polski na 
międzynarodowy konkurs tańca artystycznego 
fw Wiedniu. W skład ekipy polskiej wchodzą 
w&zystkte czołowe stołeczne zespoły tańca 
artystycznego: Jadwigi Hryniewickiej i Feli­
cji Brattówny, Janiny Mieczyńskiej oraz Ire­
ny Prusickiej, a także najwybitniejsze solistki 
polskie: Ziuta Buczyńska, Irena Grodzicka, Ja­
dwiga Hryniewicka, Janina Leitzkówna, Paula 
Nireńska, Halina Radlińska, Olga Sławska, Po­
la Szenkierówna i Judyta Berg. Z poza War­
szawy udadzą się do Wiednia z Polski: duo 
Rossiiiano z Wilna, Marcella Hildebrandt z 
Poznania i dziesięć dziewczynek z zespołu 
dziecięcego Aniuty Very Wachsmanówny * 
Krakowa, m. in. laureatką konkursu warszaw­
skiego 8-letnie „cudowne dziecko'1 taneczne — 
Ewunia Kołogórska.

Wraz z ekspedycją warszawską jadą do 
Wiednia polscy członkowie jury. Jak wiadomo 
w jury wiedeńskiem reprezentować będą Pol­
skę: red. Mateusz Gliński, prof. Stanisław 
Głowacki, prof. Halina Hulanicka, prof. Ed­
ward Kuryło, red. Henryk Liński, red- Jan 0 - 
strowski-Naumoff.

W pierwszych dniach czerwca wyruszy 
do Wiednia polska ekipa na pokaz tańca ludo­
wego. Będzie na nim reprezentowała Polskę 
grupa górali pod kierownictwem Stanisława 
Mierczyńskiego. Z ramienia Polski uczestni­
czyć będą w jury tego międzynarodowego po­
kazu: prof. Lucjan Kamieński z Poznania i prof, 
Filaret Kollesa ze Lwowa.

ła Fatm a. w prow adzono ją do kom naty 
ślubnej. W ezyrow ie zostali za drzw iam i i 
czekali, aż w yjdzie Selim i powie, że 
Fatm a jest dziewicą. T ak  każe zwyczaj...

Ahmed zaciągnął się głęboko i popijał 
kaw ę. Uśm iechał się ironicznie.

— Nie w ychodził jednak Selim. W e­
zyrow ie, k tó rzy  czekali za drzwiam i, po­
słyszeli płacz. T o  Fatm a zaczęła pła­
kać Nie mówili nic... Dopiero, gdy po­
słyszeli drugi raz płacz i k rzyk  i szlo­
chanie, zapukali do drzwi, m ów iąc: Aris 
m a‘aka bel’gal. B ądź dobry  dla niej..* 
Ale F atm a krzyczała  coraz głośniej i po­
dobno naw et z ło rzeczy ła  m ężow i..

Mógł Selim w ezw ać w ezyrów , ale 
nie chciał. W stydził się swoich w ezy ­
rów. Ale potem  w stydził się jeszcze 
bardziej. Na brodę P roroka! Słusznie 
mu było  w styd .

— C o się sta ło?
— Nic... T y lko  zam iast Selim a w y ­

biegła nagle z kom naty ślubnej Fatm a. 
B yła w  gandorze podartej i miała ręce, 
zw iązane złotym  sznurem , k tó ry  kładzie 
się pod żerbiżę. A na żerbiży  klęczał 
Selim i nie mógł w stać. Nie mógł w stać 
bo... z nosa ciekła mu krew  i oko miał 
podbite... Cóż chcesz! Fatm a ma kolana 
nietylko białe ale i silne... W ybiegła 
arisa-narzeczona z krzykiem , a w ezyro­
w ie ze zdumienia Uch stracili. 1 dopiero 
gdy by ła  już na uncy, rzucili się, aby  ją 
łapać!

—  I złapali?
— G dyby złapali, to  nie w idziałbyś jej 

w  B iskrze. Uciekła do domu wuja a 
dzisiaj p rzyjechała do krew nych, do Bis­
kry . Selim z w ezyram i przyjechał po 
nią — też. Ale gdy go zobaczyła, ucie­
kła znów...

— Ale jak ją złapią, to  będzie m usiała 
w rócić do starego  Selim a?

—  Niekoniecznie. P rzedew szystk iem  
F atm a ni© b y ła  i nie jest jeszcze jego żo­
ną. A pow tóre jest praw o*. B ardzo, b a r­
dzo rzadko wolno kobiecie odm ów ić m ał­
żeństw a. O grom nie mało kobiet wie o 
tem i ośmiela się z tego p raw a k o rzy ­
stać. Aie p raw o  jest.*

— I dlatego m ożliwe, źe F atm a wróci 
pod dach palm ow y sw ego ojca... Aie 
pieniądze będą musieli zw rócić Selimowi. 
A zapłacił drogo. Bardzo drogo*.

T ad . Kiełplńsid.
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350  Mmi od śmierci Samuela Zborowshiedo
3E0 lat minęło, gdy K raków  p rzeżyw ał 

sensację: W  dniu tym , t. j. 26 maja
1584 r. pod ostrym  toporem  kata spadla 
butna głow a Sam uela Zborow skiego.

Dw a tygodnie przedtem  w czesnym  
rankiem  po krakow skim  bruku zadud- 
n iały  podkow y — do m iasta w jechał 
zbrojnie W ielki Kanclerz Koronny, J a n  
Z a m o y s k i ,  a za nim k ry ty m  powozem  
otoczony liczną strażą, pojm any w  nocy  
z 12 na 13 maja — Samuel Zborow ski. 
Zbolały siedział w ew nątrz  karocy , dzi­
kie jeno spojrzenie rzucając przez ck ra to - 
w ane okienko. W  dali m ajaczyły  się w  
mgle w iosennej b asz ty  W aw elu, w  p rzy ­
drożnych drzew ach śpiew ał w ie trzyk  
pieśń poranną, igrał figlarnie w śród drżą* 
cych listków  osik i topoli, pobrzękiw ał, 
jak na strunach, na w ierzbow ych prętach  
— a w  duszy Sam uela straszn e  gorzało 
piekło. Nie mógł spoglądać na rozkw ita­
jącą, w iosny i słońca pełną ziemię, ziele­
nią zbóż i traw  rozlicznych pokry te  pola 
i łąki — w szystko  co piękne, stało  mu 
się w  jednej chwili znienaw idzone i po­
tw orne, w szystko  szeptało  szydercze, nai* 
graw ania pełne słow a żałobne:

„O statni raz  Samuelu, ostatni...!**
Z grzy tał zębami, ilekroć w spom niał 

postać Jana  Zam oyskiego, a ty lko pięści 
zaciskał, gdy przed  zamglonym, zm ęczo­
nym w zrokiem  przesunął się obraz Naj­
jaśniejszego P ana  — króla B atorego...

Ledw ie się na nocleg u sw ej krew nej, 
pani W łodkow ej w  P iekarach  pod Krako­
wem rozlokow ał, ledwie utrudzone podró- 
żą przym knął powieki, gdy hałas s tra sz ­
ny. na podw órzu w szczęto, krzyki pa­
chołków  cały  dom postaw iły  na nogi.

— Najazd! — Do broni!
Zapóźno! Już oddział piechoty z Mi­

kołajem U hrow ieckim  na czele, w y słan y  
przez Zam oyskiego, opanow ał dw ór cały, 
a nie upłynęło i dw óch pacierzy , gdy 
zw iązany Zborowski, jak w óz mąki rzu­
cony został na dno powozu.

O, bo p rzeb ra ła  się m iarka zuchw al­
stw a butnego szlachcica. Bujne i szumne 
miał życie, często, gęsto śladam i krw i 
znaczone, zbrodnią nieraz splamione, 
skrytobójstw em  przypieczętow ane. Długo 
znosiła w y bryk i Zborow skich Najjaśniej­
sza Rzeczpospolita, zanim w reszcie  że­
lazną dłonią zgniotła niebezpieczny Paso- 
rzy t, w yciąg ła  w rzód, k tó ry  jej ciało pla­
mił.

Samuel Zborowski, skazany  za zabój­
stw o kasztelana przem yskiego W ap o w  
skiego i napad na  Tęczyńskiego. kasz te­

lana wojnickiego na banicję, niedość, że 
w ichrzył poza granicam i kraju, bezpraw ­
ne w ypraw y  T urków  przedsiębrał, koza- 
czyznę burząc, — jeszcze na życie króla 
nastaw ał, zem stą grożąc. Z  bratem  sw ym  
K rzysztofem  sprzysięgli się w  rodzinnym  
Zborowie ,iiż póki ich życia, póty w alka z 
p rzew agą królew ską nie ustanie.

Oj, hulał w ów czas Samuel, hulał. Ca­
ła R zeczypospolita niew iarogodne w prost 
klechdy o tym  fantaście, pełnym  animu­
szu i rycersk iej buty, opow iadała. Na 
Niżu Zaporow skim , będąc hetm anem  m ia­
now any, trząsł całą Siczą, w y p raw y  naj­
dziksze w ym yślał, b itw y  najtrudniejsze 
w ygryw ał. Jak . lew  m ężny, w zrasta ł 
w ciąż w  dumę. o  hospodarstw ie w ołos- 
kiem  rojąc sny  z ło te .

nie hulał po rubieżach Rzeczypospolitej. 
Zuchw ałość sw ą do tego naw et stopnia 
Posunął, iż dwie zasadzki na króla u rzą­
dził, z k tó rych  na szczęście B ato ry  cało 
w yszedł.

S ław a aw anturnicza Sam uela p rzybie­
ra na rozm iarach. Ó w  gw ałtow nik nie 
zdaw ał naw et sobie sp raw y  z karalności 
sw ych czynów . Oto naprzykład  cudzo­
ziemca, W łocha Candianiego, k tó ry  znie­
w ażył jednego z dw orzan Sam uela, do 
potykania się z niedźwiedziem  przym usił, 
w idowisko, jak za nerońskich czasów  ku 
w łasnej uciesze w ^oraw ując.

Lecz m iarka niecnych czynów  zaczęła 
się przebierać. Po nieudałych zam achach 
na życie S tefana B atorego ziemia się za­
częła  palić pod stopam i banity. Ciasno

I oto dnia pew nego do srogiego atama* 
na Sam uela w y sy ła  list b ra t jego. K rzy­
sztof Zborow ski. Na w niesione niegdyś 
prośby do króla o ułaskaw ienie Sam uela- 
bauity  — p rzyszła  odpow iedź odmowna, 
w ięc list jest pełen inw ektyw  przeciw  
królow i i Zam oyskiem u i dość w yraźnie 
mówi o konszachtach Zborow skich z cesa­
rzem.

Nie danem  było pismu temu dojść do 
rąk w łaściw ych. List, posłany przez W oj­
taszka, bandurzystę  Sam uela, p rzejęty  zo­
stał w e Lw ow ie p rzez dwóch W ęgrów , 
G obara i Z yberga i odesłany królow i. Nie 
przedsięw ziął w szakże król żadnych środ­
ków przeciw ko Zborow skiem u. Ten więc 
dalej panoszył się niepom iernie i bezkar­

mu b y ć  zaczęło na rodzinnej ziemi, w ięc 
zam yślił szukać schrouienia na obczyźnie, 
do słonecznych W łoch w y p raw ę podej­

m ując. W  czasie przejazdu przez Kraków  
i odwiedzin u krew nej w  P iekarach  los 
żdarzy ł inaczej. M iast w  pięknej Italji 
sw obody zażyw ać, do ciem nicy w trącony 
na szafot szykow ać się musiał.

26 maja 1584 r. zaro iły  się ulice od 
szlachty, n ieprzebrane tłum y zapełniały 
każdy kąt i kącik. Imię Zborow skiego 
było  na ustach w szystkich, pod W aw el­
ską bram ą zebrani znajomi i krew ni z 
naprężeniem  oczekiwali egzekucji.

Tym czasem  na zamku w  koszulę 
śm iertelną przycbleczon, pojednaw szy się 
z Bogiem i naw et z Zam oyskim  — oddał

Zarżą,(j poczt w ęgierskich w y d ał n o w e  
20 hałerzow e znaczki pocztow e w  w ize­
runkiem  sław nego pianisty , F ranciszka 

L iszta.

H o l o w a n i a  g i e f t y  w  W a r s z a w c e
z dnia 26 maja 1934 r ,

Papiery państwowe:
3 proc. poż. budowlana —, 4 proc. pcŻ. 

inwestyc. zw. 113 00, 4 proc. pot. 'nwestyć. 
seryjna —, 5 proc. poż. konwersyina 66 00, 
5 proc. poż. kolejowa 58.75, 10 proc. poż. ko-, 
lejowa —i 6 proc. poż. dolarowa 76.50, 4 proc. 
poż. dolarowa 53.25, 7 proc. poż. stabilizac.
66.50 — 66.75 — 66.50, 7 proc. L. Z. Państw. 
Banku Rolnego 83,25, 8 proc. L. Z. Państw. 
Banku Rolnego 94,00. 7 proż. LL. Z. Banka 
Gospod. Krajów. 83,25, 8 proc. L. Z. Banku 
Gospod. Krajów. 94,00, 7 proc. obligac. Banku 
Gosp. Kraj. 83,25, 8 proc. obligac. Banku
Gcsp. Kraj. 94,00. 4 i pól proc. L. Z. Ziemskie 
Kredyt. 48.50.

Tendencja dla pożyczek niejednolita, dla 
listów prz w ważnie słabsza.

Akcje:
Bank Polski 86.00 — 86.50 — 86.25, Lilpop

11.60 — 11.65, Starachowice 10.60 — 10.55.
Tendencja słabsza.

D ew izy:
Belgia 123.86 124.17 123.55, Gdańsk Ho­

landia 359.12 360.02 358.22, Londyn 26.96 27 09 
26.83. Nowy Jork —, Nowy Jork kabel 5.29 i 
pól 5.32 i pól 526 i pól, Paryż 34.96 35.05 
34 87, Praga 22.05 i pót 22.11 22.00, Szwaica- 
rja 172.27 172.70 171.84, Włochy 45.07 45.17 
44.95, Berlin 20825 208.77 207.73, Sztokholm
139.00 139.70 138,30. Kopenhaga —.

Waluty:
Dolar pryw. 5.26 Yi.

Pożyczki polskie w Nowym Jorku:
Pożyczka dolarowa 75.25, pożyczka Dillo- 

nowska 87 i 1 ósma, pożyczka stabilizac. 112 i 
1 ósma, pożyczka warszawska 6520, pożycz­
ka śląska —. • ,

sław ny  w ichrzyciel dumną głow ę pod ka­
tow ski topór. Życiem przepłacił zbyt im­
pulsyw ne junactwo, padł na przykład  
Polsce, iż praw a bezkarnie p rzekraczać 
nie można, a działać na szkodę w łasnem u 
krajow i jest zbrodnią! - L. Wr.

Przygody, bezrobotnego Froncka

Froncek nie w ie }uż co irolblć 
bowiem dzieciak płacze, fika, 
w reszcie, by go uspokoić, 
dal mu zabaw kę - konika.

O dpoczyw a feraz sobie, 
bo dzieciak już łez nie le]e 
tylko baw i się konikiem 
gada, paple 1 się śmieje.

M iesięczna p r e n u m e r a t a  „ 7  G R O S Z Y * '  w y n o s i  z ł. 2 ,3 1

\X/ k ra ju  z p r z e s y łk ą  p o e z t o w ą  . . .  , „ „ 2 , 3 1

-b zy  z a m ó w ie n iu  w  u r z ę d z ie  p o c z to w y m  „ „ 2 ,4 1

Lecz za chwilę... Co to ?  Co to ?  
Spokój by l maleńką chwilką, 
bo brzdąc znów rozgłośnie drze się, 
a  z  kon 'ka — strzępy tytko.

A może dzidziuś chcę siusiu?
Sądzą , bębna na noonlczku, 
lecz nie milknie w rzask, okropny 
w Froncka małym pokoiczku...

(\_ ag daiszv nastapi)
' "■•W?

KATOWICE 
Nr. 301.746

c e n w i K  
O O i f t  1 > S Z E N

i pole 45 x 67 mm. zł. 1 
)gl. Jrobne 20 *r. za «'o>

D iu k ie m  i n a k ła dem  Zakładów .Graficznych i Wydawniczych „Polonią" S, Ą. w Katowicach. — Redaktor odpowiedzialny, S t a n i s ł a w  N o g a j .


